
Nr. 82. Lwów —  Czwartak dnia 9 Kwietnie Bok 1896.
v  wat

• fosjiuue 8 *w pt rujnin ■ 4„„* fafa 
■i»tąpŁ£gO.

NTJMElfKOSZTUJ#
we L w o * ; # .......................... .......
na frow ino/i . .  .  .  , 9

i m  1 Bi
W izelUt » , , ! « aj f  pr -■wri.tr *'" »  

koto o *ar«*yn*ch labach, weselua»fc#» 
■enstwacŁ żałobnym r -g r -  L.tu, w a le t y  
u. et Błogi, opisy uczt i -abaw pryyKgtiffdA  
WiieiJae reklamy dla bulóv. odwetów 1 
ftoncerw# tt«2, [ku spisy składek, innie-

j * * *filtacb lub c ańsle/ionycn j>i*8d- 
JSisteeti 1 1 i  1 t d po 50 fwniAw od wjj*r*s*.

f t » ' n t t id .  r ttx«R}nt%

w kraju!er^SiEtrj^nriesifgiBU 
*  NieinuecL *. r
W innych pauaiwodfc r , 4 T. » »

■* n m Y sLm u opłaOL Tlę CO H  
T>r»t aalet, iMeli' iU fn i ia M ł  •*• t .1 l l *  . JL*S i . SI
?  oEN Y OGZiOSZKfIwyeiąjue « t h i«  Ja u  » m l« r i  
f !» i i  >«t1towy »TV- mtsfl n
ii r̂ebajeb |l ■■ nlul' aa '4nKaa itUtawya- a-
, saiła

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

• ii

t:•mtyi po »*•» pt , .
BSs^tałBłaaaya prym*Qa aa lufc> 

f a l ' — patłlk. #• I
la t  a lH i i i  W W W  » n 

urn . p*“~  **» ** *-f- c  a
*  ł ■— > * s  >
*  Opłw*«Mi*<a .h w A * * ' iWJT.af*!' r iW l^ftSfl SaXK6w“ 4- JUi»*r <**'**& I. *.

Dziś: M 
Jutro: tj

Św. Maryi KL M
św. Eiechiela g.

Iłaryona Pr. 
Marka

Adres Red&kcyi i Adminictracyi: 
Ulica Sykstusfc 1. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: L U D W IK  M A S ŁO W S K I. Wschód słońca g. 5 m. 31 

Zachód „ „ 6 „ 84
Długość dnia g. 13 m. 4 
Pizybyło dnir od wezoraj 4 nu

Przegląd polityczny.
! odczytać manifest o korona c i  w całym kraju Wczorajszy telegram doniósł, ża obie izby
i tylko po polsku, bo duchowieństwo nie słucha prawodawcze Stanów Zjednoczonych zgodziły 

władzy i znajduje poparcie parafian. Otóż, co się w  zapątryws niu na sprawę kubańską, przez 
do duchowieństwa, to ono obowiązane jest ści- 00 znowu mogą się zaostrzyć stosunki tej re- 
śle się stosować do Konkordatu, który uznaje, ! publiki z Hiszpanią. Dotychczas umknięto na- 

Lwftw 8 kwietnia. że w kościołach mogą brzmieć tylko ęzyki ła- prężen a, wywoławszy spór między senatem a 
Podbechtywanio przeciw Polakom nie ustaje emsti i polski, a w litewskich okolicach jesz- izbą reprezentantów. Pierwsza z tych in d y ­

cze litewski. O rosy skim nie ma żadnej wzmiua- tucyi uchwaliła wezwać prezydenta państwa, 
ki, a ponieważ konkordat pst podpfiany me- aby uznwł powstańców kubańskich za stronę 
tylko przez Papieża, lecz 1 przez tara, przeto , wojującą. Natomiast ii: rtytucya druga, idąc 
ko.ęża, stopując się ao mego, spełniają tylko dalej, zażądała od prezydenta proklamowania 
obowiązującą ustawę i nie robią żadnej demon-1 Kuby republiką. Tak p~,wstał spór i Cleve- 
stracyi. A  co do wypadku w Łodz ch, to przy- j land mógł nie nie robió. Potem obie izby wy 
puszczając, że prawdą jest, iż tam się pooiii o [brały delegatów, którzy wspólnie utworzyli

w prasi6 rosyjskiej. Już niedawne rozprawy o 
potrzebie ugony skończyły się jak r/iadcmo 
orzeozer. em, że istniejący system jest dobry, 
trzeba go tylzo wykonywać jeszcze energi­
czniej i bezwzględniej Jednak nie można tego 
uczynić bez jakichś choćby zrpolnie zmysło­
ny ofi powodów, więc oto teraz poitaraty się o 
nie rosyjSKie dzienniki, zacząwszy wołać, że 
„bolący demonstrują!“ W  całej tej sprawie, od 
JtJ początku do chw-li mniejsze;, prasa rosyj­
ski wykonywa swe manewry tak zgodnie, że 
widoczne jest, iż się zn a jdu j pod jakiemś je ­
dnej? naczeinam kierownictwem, które działa 
'podług ułożonego planu. Pierwj-?ym jego pun- 
k  em było pytanie, czy potrzebna zgoda ? Z gó- 
ry przygotowana odpowieuz brzmiała, że m e; 
&ni potmebna, nni nawet moiliwa. Nastąpiło 
teay artgie pytanie: co począć? —  i znowu 
zawczasu ułożona odpowiedź głosiła, że trzeba 
tępić i tępić ze zdwujoną siłą. okoro zapadło 
tak*e postanowienie, to przecież trzeba się do 
czegoś przyczepić, czemkolwiek usprawiedliwić 
s rfiększony ucisk —  i oto zabrzmiał okrzyk : 
Polacy demonstrują ! a zatem —  zgnębić ic h !

Jak demonstrują? Nawoje Wremia donosi, 
że w Warszawie, tego stmego dnie, w którym 
Hocyame żegnali na dworcu odjeżdżających 
aktorów rosyjskich, Polacy urządzili huczną o- 
wacyę swoim aktorom, zasypali fi.h kwiatami

coś mieszczanie, stanowczo pr.-.eczymy, żaby 3 komisyę o la opracowania jednej rezoluoyi
powodem waśni był litewski język, albo jaka' 
kolwiek niechęć między Polakami a Litwina­
mi. Od Jag.ełły żyją oni zgodnb obok siebie i 
wszędzie zawsze użp wali oou języków. Podczas 
wszystkich nabożeństw litanie 1 śpiewy pol­
skie imęszają się z litewskiemu, nasania odby­
wają się naprzemian w jednym i drugim języ

Otóż teraz — jak doniósł teiegram —  konńsya 
przystała na uohwałę senatu, zatsm prawdopo­
dobnie pełna izba reprezentantów uczyni to 
samo. Jest to fakt ważny Wprawdzie tele­
gram dodał, że Clev6land nie zastosuje się do 
woli prawodawców, lecz może to jedynie jesz­
cze trochę przewlec sprawę, bo jesń uchwała

ku. Pozostało to już tylko jako ibrma.nosć, ja- 8 nic będzm wykonana w ustanowionym term* 
ko uszanowanie starej tradyeyi, bo dawno nikt 1 nie, to na mocy konstytucyi wyrzeknie ostatnia 
nie roDi różnicy między polskim a litewskim j słowo najwyższy trybunał. Otóż jeżen on uzna, 
językiem. Zatem f*kt kłótni ulicznej w Ł o - jż e  obie izby prawodawcze me przekroczyły 
dzaoh może być prawdziwy, ale powód jej ten-1 swych atrybueyi, co jesc prawdopodobne, to
A ~ Al.' > „ 1D* J l_____  1 m i  ' 'deucyjnio zmyśliły Mosk. Wied., aby oskarżyć 
Polaków o demonstracyjne skłonności i nieto­
lerancję, na ktoią przeto 1 sami nie za­
sługują.

Kijtwlanin ubolewa, że niedośó prę Iko od­
bywa się wywłaszczenie Polaków, żąda więc 
sikcyi jęurmejszej, a przytam podaj o ciekawe 
Cjfry naszych strat po roku 1863 mm. Dzien­
nik ten piszą: „W edług uizędowych danvch,

w teatrze Rozmanc ści i wznosili przytem okrzy- ' posiadają dotąd Polacy w guberni, kijowskiej 
ki, z kiórycn wynika, że była to uemonstra- 810 obszar o w dworskich, w których razom 
cya antyrosyjska. Teraz znowu urządzają oni i  onajduje się 780.029 dzi jsięom (dziesięoina ró 
wystawę hygieniezną, aoy odciągnąć miejsco- ! ^na się prawie morgaj. Ponieważ w tej 
wą publiczność od wszechrosyjakiej wystawy w j gubernn jest wszystkień obszarów dworskich 
Nizmm Nowogrodzie. Na prowmcyi zachwal ■; 2466 i za • lerują one 1679.508 dziesięcin, prze-.—t —■——  ^  * v  11 W w *1 . , — j w ,   a — --- ; Ę
stwo polskie objawii: się jeszcze jaskrawiej. W ! t0 polska własnośó stanowi jeszcze ż2 pro. 
Kaliszu urządzono uroczystość koronacyi obra -) ogólnej liczby obczarow, a 46 pro. całej 
zu św. Józefa w sposób niezmiernie demonstra- ziemi, należącej do szlachty. Poiaoy stano 
cyjny 1 k.rygodny, aie niestety, władza, jok ^  Pru- wszystaich wfascicioli ziemi w gu
zwykle, okazu,  się zanadto dobroduszną Swiet, o^.nn kijowskiej, licząc już włościan, posiadło-
przyto szywczy tę wiadomość, woła z oburzę-; miejskie 1 rządowe, a wszystkiej ziemi po- 
niem, że kiedyż się to skończy i kiedy chełpii ■ siadają 18 6 prć Bez wątpienia, są to cy- 
w Polacy znowu poczują, że powinni cyó ci- r?J bardzo wymowne 1 nadzwyczaj mepo- 
cho. Moskiewskie Wiedomosti dowiedziały się o myśląc dla guberuu, której stolica je-st maoie- 
daleno gorszych demons trący ach. W Puławach - zh miast roayj łkicfi. W=,zeiako przedtem było 
studenoi izkoły Źgronom.cznej urządzali ken- eszoze gorzej. Porównajmy cnoó stan rzeczy 
ceru ra  dochód niezamożnych kolegów. Ufi.ce- i w loku 1872-im. Od tego roku do dziś uby- 
rowie miejscowej załogi zażądali wykonania wało Polakom eo roku, biorąo środnio, 14 ma 
1 aa program marsylianki —  1 wnet zagrała ją jątków, a 27.140 dziesięcin, 1 razem ubyło 
studencka orkiestra. Potem oficerowie zażądali wiosek 324, dziesięcin zaś 624 2o3. Przytem 
rosyjskiego hymnu, lecz nic spełniono ich ży- &cdne uwagi, że z 295 właścicieli, pońadiją- 
czema, a kredy oni wpadli w zrozumiale obu- cycn do stu dziesięcin, zostało 182-ok, a u b y

Cieveiand będzie mussKł zastosować się do 
woli senatorów i deputowanych, a wówczas 
zatarg Stanów z Hiszpanią jest prawie nie­
unikniony. Rząd madryoki widooznie to prze­
widuje , skoro inny wczorajszy telegram do­
niósł, że na Kubę, gdzi j już jest lbO tysię- 
ty hiszpańskiego w ojska, odpłynie jaszczu 
49 tysięcy. Uodna tu uwagi następująca oko­
liczność. Postępowanie Stanów opiera się na 
przyjętej w tym kraju zasadzie Honroegc, 
który będąc prezydentem w roku 1823 im, w y­
głosu doKtrynę, że żadne ni eamery kańskie 
państwo nie ma prawa gwałcić woli ludów a- 
mery kańskich, rozszerzać swych wpływów, 
ozy nic zaborów i t. d. Tej doktrynie zawsze 
wybijtno pokłony w całej Aineiyce, ale te­
raz w południowej i środkowej, zaludnionej 

Polroy stano- przeważnie przez potomków emigrantów z Hisz­
panii 1 Portugalii, obudziło się poczucie soli- 
darnoici z niegdyś ojczystym krajem i w róż- 
nycn republiczkacu zaczęto przemawiać prze­
ciw jednostronności, z jaką 8tany traktują 
doktrynę Monroego. Niemal powszechny głos 
protestuje przeciw wysuwaniu tej doktryny w 
sprawie KUDańakiei, fty z -go  wymk%, że mo­
żliwe są jakieś rozległe komplizacye, jeżeli 
rząu Sianów będzu masmł wykonao uenwałę 
swych izb prawodawczych.

rzeme, proszono ich me robić skandalu. 8 No 113-tu; liczba polskich ziemian, posiadnją- 
Się jeszcze ces gorszego, lecz Mosk Wied. welą oybti clo oOO dziesięcin, zmalała do 64 en, 
na razie o tern zamilczbó. Natcnnaat opowiada- JZÓh do połowy ; tak samo zmniejszyła się

Piszą nam z Wiednia 7 kwietnia:
Piąty z kolei 'walny zjazd austriackiej

--------------r ----------- - .  .  . 1 socyalnoj demokracyi odoywa się w Pradze.
ją  cne, ze w sejneńskim pow.ecie, v m jade lozba  Polaków, posiadających od 600 do 1000 Od^esuatmego zjazua (na vVieikanoo r. i»94 ;

liiln) zjazd socjalnej ueimji.

ozku Łodze, zaluanioncm w równych częściach dziesięcin; pozostało ich tylko 63 cob. Wresz- 
przez Polaków 1 Litwinów, ksiądz po nab. żtń- ° ie lóoh, którzy posudają wę^e, niz 1000 dzia- 
etwie odczytał po polsku man. test, zapcwi&ua- sięcm uoyło tylko 24-cii, więc rocznie odpada! 
jący carską koionucyę na 8 n „ ja ; w ^kościele jeden. Widzimy tedy, że łatwiej szło wy własz- 
trwała cisz: ; lecz kiedy następnie ten sam ma- częnie małych właścicieli ziemi szlacneckiej, 
nifest zaczął, ksiądz czy ać po litewsku, Polacy aniźei* wielkich. Należy z tego faktu wy-
wszczęii nadzwyozajny hałas, potem jęli prote- c.ągnąó stosowne wmoski i nie zniechęjaó się, __  _____  ___ _____ _ ^ _  ____
stownó, grozić 1 wreszme z ogromną wrzawą t>a>ż co Dądź, rezultat osiągnięty w cią- raz* zbliża się szybko termin” uchwalenia nowej 
wyszn a kościoła. Naturalme, Litwinow to o- Su dwudziestu patu lat, jest dośo o k a z a ł y u s t a w y ,  to w skutek inieyatywy gabinetu 1 
burzyło, lecz zachowali s.ę spokojnie. K ied y ; Rzeczy w. ź me, bardzo okanały! Jeszcze | konstelacja parlamentarne], me zaś ze zrządzenia 
jednąk po wysłucneniu manifestu wychodzili z dwadzieścia kilaa • lat takiego stanu rzeczy, a socjalnej demokraoyi. A*6 doktorowie Adler.
k ościn łs  f.Inm D a L U o  Ttńsłt  1   i  ... __ . . . .  . . .1______ j., j . .  tr>i.__________ t    ; * a ___

zaszła ta ważna 2 miana, ze reforma wyborcza, 
która wtedy zdaw&ia się być jeszcze barazo 
daleką, prz&uhodai coraz w yraźnie w stan 
swej „materyalizacyiJ. W prawdzie w  ty oh 
dwóoh lataon socyama demokracya względem 
reformy wyborczej odgrywała jedynie bierną 
rolę chóru w starożytnej tragedyi, a jeżeli te'

. . « / -------------    J ------------ -------- -----  —  ---   aww U W lŁlVgV J  J
kościoła, tłum Polaków p jwitał ich kamienia- w kijowszozyżuie zostaną tylko niknące ślady 
nu, Litwuu zaczęli siębrcuió i na ulicach po w- ł polskiej własności. Cośmy zdobyli przez długie 
stały bójki, które trwały parę godzin. Mocno wieki nietylko pracą, zapobiegliwością i gro- 
po^alcczonych jest mnóstwo, lecz zabitych nie szem, aie 1 krwią, przelewaną w bojacn z Ta­
nia. "\ leozorem Polać; wybili szyby księdzu tarami, Turkami 1 Biczą, to w c’ ągu pół wie- 
Adamowiczowi. Do te>' opowieści, która jeśli ku możemy utracić w mękach 1 ruzpaczaofi 

rL̂ ( jost zupełnie zmyślona, to z powuo- za jeden poryw! Zistanówmy się nad tern 
ią barazo przekręcona, doaają Mosk. Wied.t że głęooko, gruntownie, właśnie teraz, kiedy 2
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Eneubogen, Icgw er i t. d., jako wp.awm  re­
żyserowie i demagogowie, wmawiają w tłumy, 
że to icn energia 1 zr^ozmso sprowaaziła re­
formę wyborczą „aiedostateozne,14, ale będącą 
pierwszym krokiem do powszechnego głoso­
wania. Na tę nutę były nastrojone wywody 
urzędowyoh mówców na zjeździe prazkim, Nie 
brakło pewnej opozycyi, która ganiła mewoze-

bość tej frakeyi, i która też zalecała zając 
zasadniczo oporne stanowisko względem „ nie­
dostatecznej “ reformy wyborczej. W  tej in.e- 
rze zaznaczył się dość wyraźnie pewien anta­
gonizm pomiędzy socyalistpmi wiedeńskimi a 
prowmcyą. Pierwsi bow sin spodziewają się 
dosuawiO głównego kentygentu kandydatów 1 
zdobyć pewną uośó mrndatćw w nowej 5-tej 
kury’ Naiiomiast towarzysze na prowincyi od­
czuwają, że mają służyć tylko jako podnóże 
dla ambicyi pp. Adlerów, Ingwerów, a nawet 
łs kieb poLtyków, ja k , Pernaradorfer , którzy 
dotąd wyraźnie do sccyalnej demokracyi nie 
przystąpili,' ale bardzo chętnie przyjmą man­
daty za przyczynieniem się socyanstyjznyoh 
wyboroów. To też dobitnie zażądano, aby do 
kardycowania pizypuszozam, jedynie osoby, 
które otwarcie przystąpią do organizaoyi 1 
programu socyalnej demokraoyi.

Zdaje się jet nak nie ulegać wątpliwości, 
2e zjazd na dzisiejszem posiedzeniu uchwali re- 
zolucyę dyrekcyi, aby „nową ustawę wyborczą 
jak najgorłiwiej wyzyskać41, a więo nie Dawić 
się w zajadę ( wymagająoą suifrage uniyersel 
bez zastrzeżeń), me stawiać kwestyi „aut Cae- 
sar aut ninii44, lecz starać cię... o mandi ty. 
W  ooozie socyalnej demokraoyi zaznacza się 
ten sam oportunizm, co w ooozie młodoczeskim. 
Reaiizm oolicza możliwe dotykalne korzyści 
w liczbie tylu a tylu mandatów, których może 
dostarczyć nowa karya, a żartuje sobie z zasa­
dniczych skrupułów szarej masy, której łatwo 
odrzucać kompronnea, skoro wie doskonale, że 
ona z nich me skorzysta! Bądź 00 bądź, nie 
ulega wątpliwości, że socjalna demoiiracya we- 
źrnid energiczny udział w ogolnycfi wyborach 
1 nu temu już teraz czyni, wszelkie przygoto­
wania. Dlatego też warto sobie przypomnieć 
już teraz, że socyanzm jest wrogiem nietylko 
tego lub owego ze starych stronnictw polity­
cznych, lecz wszystkich stronnictw i żywiołów, 
obstających przy historycznym u troju narodo­
wym 1 społecznym, opartym na pojęcia ,h o j­
czyzny, leiign, w.asności i małżeństwa, ża za­
tem też wszystkie stare stronniotwa powinny 
sondarme zwalczać socyalizm.

Powszechne głosowanie we Francyi i Niem­
czech właśnie dlatego staje się tak zguunem, 
ponieważ pozwala soeyahstom wyzyskiwać pe­
wne clair obscur, i korzystając z rywalizacji i 
mechęoi dawny cli stronnictw, przeprowadzać o 
wiela więcej kandydatów, m zoy iofi mogi prze­
prowadzić o własnych siłach. Tam zdarza się, 
ze wyborcy, którzy zresztą nie pragną wcale 
przewrotu historycznego ustroju społecznego, 
oddają jednak swe gtosy soeyahstom, jedynie 
dlatego, ze są niezadowoleni z rządu albo pra­
gną przeszkodzić wyborowi konkurenta konser­
watywnego, liberalnego, agrarnego **d. W ten 
sposób w sejmie niemiecmm 1 parlamencie fran- 
cuohiin e.ągie się zwiększa zastęp socyalistew 
i przygotowuje się ów przewrót, którego tysią­
ce naiwnych wyborców, głosujących na kandy­
datów socyaiistycznyeh, me życzą sobie na se- 
ryolr nm przewidują.

Czyzby me było rzeczą możliwą skorzy­
stać z rycfi widocznych błędów innych, aoy 
w Austryi zawczasu obmyślec środki wspólnej 
akoyi przeciwko socyauzmowi? Prazbi zjazd 
socyalnej demukracyi obrońcom historycznego 
ustroju społecznego 1 najświętszych praw naro 
do wy oh, zagrożonych lmemacyonalizmem, do­
starcza aż nadto sposobności gruntownego roz­
ważenia tej kwesłyi.

oki j wartości i wiclk.e^ wag’ dla iabrykanlów. 
Obecnie ogłaszanie owych danych przerwano. 
Jak się tedy będzie oryentował przemysł cu­
krowniczy ? t

Mówią tu ogólnie, że praca statystyczne 
przejmie cd b. syndj katu kijowski oddział To­
warzystwa technicznego. Jakkolwiek jest na- 
dz.eja, że projekt ten acrobatę ministerstwa 
otrzjina, to przecież cukrownicy bezwarunkowo 
postanowili starać się ponownie o zatwierdzenie 
przez ministerstwo skarbu ustawy s'ałej repre' 
aentaoyi przemysłu cukrowniczego. W  projekcie 
ustawy mają być poczynione pe^ne zmiany.

Ze wszystkich stron kraju napływają tu 
bardzo pomyślne wisdomości o stanie ozimin 
Spodziewany jest uiodzaj bardzo dobry, o wiele 
lepszy niz w ciągu ostatnich lat kilku. Oeny 
zboża -i po kontraktach trzymają się dość mo­
cno. W  stosunku do cen zeszłorocznych pod­
niosły się o jakie 40 do 60 pot. Urzędowe no­
towania wskazują przeciętnie 65 do 73 kop. za 
pud (pud ~  18 Lg) pszenicy, za żyto 45 do 48 
kop., za owies 48 dc 56 kop., za ,ęczmień 50 
do 65 kop.

Z cukrem na rynku kijowskim również 
mocno. Z  zagranicy nadchodzą wiadomość: o 
ciągłem podnoszeniu się cen, agentura zaś ko­
lei południowo-zachodnich otrzymała świeże ż 
"Włoch zamówienia znaczne, bc na b mil onów 
pudów cukru. W obec podniesienia się cen na 
rynkach zagranicznych cukrownicy ni s? w roku 
bieżącym mogą na przymusowym eksporcie 
zarobić znacznie więcej niż w latach popize- 
dm*h, a  w każdym ruzie surat stanowcze nie 
poniosą.

Przyszłoroczna w ysuwa kijowska zajmie 
bezsprzecznie bardzo wybitne stanowisko wpo­
śród ekspozycyi prowincyonainych. Ki.;ów jes* 
wielkiem ogniskiem przei aysłowo handlowem 1 
stolicą bardzo zamożnego i wciąż rozwijającego 
się kraju, więc wystawa nasza może niewątpL- 
wie nader pokaźne przynieść korzyści całemu 
światu przemysłowemu.

Fundusze wystawy są w całości zabezpie­
czone. Ministerstwo rolnictwa asyguowało na 
cele wystawy 10.000 rubli, miasto 5000 rubli, 
a około 30 OoO rs. oiarowari zamożniejsi człon­
kowie kijowskiego Tow. rolniczego.

Przy Towarzystwie ten otwarto niedi.wno 
nowąsekcyę hodowli bydła. Może się ona duto 
przyczynić do podmesibmt n nas zarówno ra*y 
bydia, jak jego zdrowotności. Mamy właśnie 
pod ręką wykaz zdrowotności krów, który za­
wiera przerc żrjąoe dane. Statystyka ta wyka­
zuje. że 20 pot. ogólnej liozby arów w Kijowie 
dotkniętych jesl suchotami, wskutek czego nfj- 
mniej 5000 ludzi w każde, chwili narażonycŁ 
jest na zakiMenie Sxę tą stiaszną chorobą przez 
spożywanie mieka od krów chorych. Dlatego 
z radością witamy myśl ruchliwego naszego^ 
Towarzystwa rolniczego, w nadziei, ie  przez 
założenie wspomnianej sekcy. przyczyn’ się 
ono do usunięcia stra .znej klęski.

KorespoMeneye.
Kijów 2 kwietnia.

"Wielką sensacyę w Kijowie wywołała wia­
domość, że m_nisteryurn skarbu nie zatwierdziło 
ustawy projektowanej „stałej reprezentacyi prze­
mysłu cukrowniczego4*, która miała działać w Ki-

Wiudbń 6 kwietnia.
Od lat kilku socjaliści z energią nadzwy­

czajną WZięfi się do propagowania swych za­
sad wśród służby miejskiej, a szczególnie wśróć 
straży ogniowej. Podburzali ją więo do stawia­
nia coraz wyższych żedań i na Każdym kroku 
zwracali jej uwagę na wrzekome krzywdy, do­
znawane ze strony miejskiego zarządu. Straż 
ogniowi, ma służbę codzimną aość łatwą, bc 
nie zajmującą więcej czasu, m i iw ie godziny , 
Że słuzóa ta jednak w niektórych razach jest 
Dardzr uciążliwą i przy maktóryoh pożarach 
niebezpieczną, to wiadomo Punktualność, od­
wagi., wojskowa subordynacy* &ą kouieoznemi 
jej warunkami i  tern koniecznlejszemi, im w ęk- 
sze jest miasto. A  właśnie przeciw „zbytniej 
surowości4* orgamzacyi wojskowej zwracał się 
ten strejk. Oddawna podnoszą też rtrażacy żale,
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traktowaniu niektórych drailiwośoi sumienia i 
stanów duoha... Ale tego rodzaju zawikłania 
rzadkie są u ludu. Tern wiara trwr nienaru­
szona...

— Tak — rzekł Tolski ironicznie — średnie 
wieki! Zabobon w całej pełni bezkrytycznej 
ufności! To w istocie pole wdzięczne i żadne- 
mi trudnoś ami ł m  najeżone! Aż mię rozpacz

(Ciąg dalszy).
—  W iele chorób obchodzi się bez doktora—  _______________________ , __________ ,  -__r ___

odpali—om bardzo mało śmierci obchodzi się bez pizejmuje na myśi, ż. ten lud j ist o jakie trzy 
księdzu A. śmierć* i pogrzeby zawsze być mu- { wieki w tyle za cywilizaoyą,
Bf%\ frdyby można było jednak, gdyby Bog —  Jest oardzo ciemny, ale nie ma pierwo- 
onciał, ■^olałbym mieć trochę mniej pracy w tej 
porze, ripowredz wielkanocna, to już i tak za­
jęcie wyozerrująoe cały zasób sił. Pytał mię 
pan- cz^m nie chory. Nieraz przychodzi mi
ochota poproszenia ipkńa o jak środek wzma- ***~,.*^ -       H f t  J L -
onn ją°3 . " — ocająoy, bo miewam chwne zmę- nośó nie może rodzić światła, ale dyskusya

że ten biodah ma pleoy oałkiem sine i s/ramę 
na twarzy. Wracam w tej chwili od sędziego 
który mi powiedział, że na miejscu owego 
rządzcy to saino by uczynił. Ozy to nie lest 
oburzające ? Ozy tc me musi wscystkiej żoloi 
w człowieku poruszyć ? Oo za po,ęcie o pra 
wach ozłowieka, o równości tam, gdzie eęa. ie- 
wie takie ezyny za słt szne uznają !

Ksiądz miał miuę zawstydzoną i zu smu­
coną.

—  Nie można brać na oeryo tego wszystkie

mał... nie bardzo żarowa... jutro ma być u spo- [ mo niosąc mu pomoo a w gruncie z próznem. 
witdzi. rękami dając Uamliwe słow- poMechy... obie-

-  Ah, tak, tak, wilgoć i zimno w kościele cuiąo wyzdrowienie na zasadziejastó B oźe j^ a  
mogłoby jej zaszkoazić.... niech jej proboszcz 
długo nie trzyma... Te kościoły nicogtzewane
bywają powodem tylu 1 Lorób. Kięozenie na zi­
mnej, kamiennej posadzce... Czy kamienna po- 
sadzka w tutejszym kościele?

—  Cs*e, zwyczajna, drewniana podłoga.
—  AM, jakże to dobrze'

nie na zasadzie badanie naukowego i podanych 
środków Nkarskioh. Wszystko się skłruałc ni 
oba»amuoenie nieszcząsL wego ludu ! Jakże cho­
rzy mień ufać lekarcom i wzywać ich, gdy cuo- 
rym tym księża wmawiali że ratunku tylko 
g nieba oczekiwać trzeba!

Muszę pożegna? pana — rzekł pioboszoi

:ości. Zawdzięcza to religii, stora je s t :g 0) 00 mówi sędzia Lerozewski —  ozwał się.— j rztkł ks iądz wracając do j. przedr-ej 
rnoralnem dla mego. I On czasem w zapale, w oburzeniu lub w unit- rz^dzca tamtejszy' io porząiny i spe

czeuia takicgc, że jestem prawie pozbawiony 
możności myślenia

— Zmęozony? Ozem? — zawołał Tolski.
— Spowiadaniem parahan. W  Błoeisjewie 

powinnoby być koniecznie dwóuh księży. Odda­
wna kołatam o wikaryusza. Aie par wie sy­
stem jest taki, że wierni nie mogą p ię ć  w na­
szym kraju zaspokojonych swych potrzeb du­
chowy ch. Biskup sam nic uczynić nie moi e 
h ąu me zgadza się na danie Błooiszewowi
■wikaryusza,.
m 'zyzby spowiedź tak bardzo męczyć

—  Męczy jak Każda praca z natężeniem 
umysłu i uwag: dokonywana. Przytem ścisk 
koło komtsyouału. zmies-anr oddechy ludzkie,

tnej dzikości, 
r rawem mori

To*ski ponskjozył na siedzeniu. I sieniu gniewu doDiera wyrażeń zbyt dosadnych,
Księże pr 3oszo*-t —  zawoiał —  nic ule hamuje zbyt ostrych słów. To jego wada

mu wmy o tej kwes y i . W edług mnie ciem- przy tylu przymiotach!
—  Gzy sam nie uderzył nigdy żadnego ze 

swych służących ?
—  Nie było o to nigdy sprawy w sądzn.... 

nie wiem... zdaje mi s ię , że mu się to nigdy
nie zdarzyło. Służący go szanują i lubią, choo

Zmartwił mię pan tą sprawą w Zaworzu — zwynle ohłopi przesyłają p' księdza, gdy już

między nami nie m ałaby celu. An. ja, ani pan 
nie możemy być przenonanymi!

— Pragnąłbym przekonać pana, ale wiem, 
że tego dokazaó nie zdołam. Ohoiałbym tylko, 
by mi pan wskazał gdzie jest inna siła morał- -
na dz’& ająea na lud, jakie ma inne usLa.he- 8 °  si(ł boi%- Zawsze oddają mu sprawieduwoso. 
tniąjąje go ideały i uo xnu może względz.e I Jet,t wymagający, przykry ozasbin bardzo dla 
moralnym religię zastąpić. A  wyrugowawszy otaczających cna żony... ale z grantu zacny 
ją  z jego serca, co bj naa mu dali ts. jej m*e,- człowiek. B*’ e się z prze . ni ciami, pracuje, 
soe? Z  amoony i przy komesyonale biyjzy iest sędzią jakioh m-io, ma ciężkie obowiąza 
jeszcze, że kłamstwo, złodziejstwo, pijaństwo, - trudno mu wystarczyć 1 , jzystkiemu. Tyle

1 ■’ azieoi do wychowania., prawe ręka mu ubyła
ze śmiercią panny Walentyny...

—  Gbur i despof* !
—  Taki pozór, ale w gruncie czyste złoto i 

Dobry ojoieo... ostry dli żony, ale ją kocha.
—  Lubię takie miłości, _.;óre się ujawmaią 

1 wymówkerui. Niejedna nienawiść

rozmowy— ! bardzo źle jest acho-ym , *wwn zwlekać nie mo-
r  ^ j  _ pokojny czło- j żna. Tak dawno f ik a łe m  chwil., w której by n

w iek , —  a pani.... paD mntiał słyszeć o pani | mógł mieć czat i pana zaetce w domu...  ̂ Dziś 
Rowelskiej r j udało mi się o pierwszej ukończye spow .1 lź-..

—  Słyszałem, alb nie byw-m  tam jako l a ' . czasem trwa ona do trzeciej popołudniu... Tym- 
karz, do stan tąd blisko do B iciew i, zhąd biorą ! ozasen 1 dziś będę miał czas poobiedni zajęty.

to grzechy, których się wstydzić, z atórych się 
poprawić trzeba. Czy to cie jest j  dyny, uszla­
chetniający wpływ na ten lud, który pan sam 
ciemnym nazywa ?

, , . - :----------* ww«m9  u*. j - .. — Piękiiieśoie go uszlachetnili! Jest upodlo-
wytęzeme słuchu dla dokładnego zrozumienia! *-y do tego stopnia, że się pozwala znieważać 
“  °l P • 7'rih dc ucha, poi piech, z którym j niesprawiedliwie. Jescoze się krew burzy we łajaniem i w; rt 
niestejy działać trzeba przy konieczności ogra- j mnie na myśl o wypadku, o któiym dę  w tych bywa lżejszą do 
niozenia czaru, którego inaczej Drakłoby dla dniach lowicduiałem. Rządzca z Zaworza wy-1 — Jest o żonę bardzo troskliwy. trzyszedJ
V] oiu parahan... czasem trudność, wielkie Rrzy  bił parobka dwa razy silniejszego od siebie tak, daiś prosić, bym jej długo w kośi« ale nit trzy’

zniesienia

Fisze:skiego. W iem , że to rodzaj świętej.... &s 
cętka, filantropka....

—  O, i pewno bardzo musiała ciBrpieć nad 
tern wybiciem parobka. Tc prawdziwa chrześcijan­
ka, rozumiejąua równość wszystkich w obec B o­
ga. Jestem pewien, że yolsiaDy ponieść znacz­
ną stratę materyalną lub wielką przykrość oso­
bistą, ma widzieć jednego ze swych służących 
odnoszącego karę cielesną.

W  tej chwili na progu ukazała się cłuźąca 
z plebami z wiadomością, że gospodarz z Pod-

Chciałem pomówić z panem dłnżej o potrze­
bach ludu... Ja sam z ludu wyszedłem jectem 
synem włościanina... lud kocham.

W  chwili, gdy ksiądz wyrzekł słowL „ja 
sam z ludu wyszedłem", Tomkie uu się wy aa 
ło, że przed jego oczyma n»“tąpiło przeobraża 
nie się człowieka. Ksiądz nagle przedstawił mu 
się innym, zbliżonym ku niemu, "bjmująoyn. i 
sympatycznym. Do tt | ohwiL Kryty hą i L.ie- 
chęcią obdarzał wszystko. 00 suknię kapłańską 
nosiło, oszarżając zakony i świeckie duchowień­
stwo o ciemnotą ludu, teraz w proooszczu blo-

le- a pizyjeohał po księdza do chorego. I c;sfcew8knr zaczął dopatrywać ‘  się czlowieaa
Po księdza do chorego? zawołał Tol- zdz wi? się widząc wyciągającą się rękę

ski, nim jeszcze sobie zdał sprawę ze słów swo­
ich —  A r tak — dodał ironicznie — może mu 
się po księdzu ’.ep;e’ zrobi. Doktór przy cho­
rym, to ZDytek niepotrzebny, byle był ksiąui !

Nie rotmyślał nadmesprawied] iwością owych 
uczuć, ale się poddał gorzkiemu zaiow? do księ­
dza za to- że stawał oduk łoża choregu rzeko-

Tolski*go z serdecsncścią, w którą nagle prze­
rodziła się jego obojętność i chłód.

(Oiąg i a l « y  na«tąui),
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ae chociaż mają przyrzeczone, iż po oeiu latach 
służby przy straży ogniowej otrzymają stałe 
posady przy magistracie, to jednak mało kto 
z nich dostaje taką pcsadę. Wreszcie skarżą 
się, że płaca jest za małą Pompier wiedeński 
otrzymuje od 1 złr. do 1'80 złr. dziennie Rzecz 
jednak dz waa, że w strejbn tym na samym je ­
go początku najniżej płatna służba w'cale nie 
brała udziału.

Dopiero kiedy 8miu dolcg"wanych, któ­
rzy przyszl1 w aeputaeyi do starosty dr. Frie- 
beisa, aby mu wręczyć memorandum straży, 
nie zostali przyjęci i nartępnie po wzbranianiu 
się podjęcia r ^ ó t  zwykłych, oddaleni ze służby, 
stiejk przybrał szersze rozmiary. Był on z gó­
ry 5organi«,u(vany, bo we wszystkich niemal 
dzielnicach natychmiast się rozpoczął po rozej­
ściu się wiadomości- że deputacyi me p rzyjęto. 
Musiano sprowadzić 300 pionierów z Korneu- 
burga, aby tymczasowo jako tako załatwiał 
służbę. Na szczęście pożarów większych nie 
było, a przy kilku mniejszych z dobrym skut­
kiem pomoc niosła straż ochotnicza.

Bardzo to nnutnym jest objawem, że w or- 
gnniaacych podobnych, których utrzymanie 
w ścisłym porządku jest jednym z głównych 
czynników bezpieczeństwa publicznego, rodzić 
s.ę może tak daleko idące ni ^zadowolenie. 
Pisma tutejsze przyznają, że płaca jest w rze­
czy samej na stosunki wiedeńskie małą. K o­
menda straży ogniowej zwrpcała się w tej kwe- 
styi nieraz już do magistratu i żądała także, 
aby magistrrt przy udzielania posad dotrzymy­
wać obietnic robionych pompierom. W  ifis j ch 
punktach jednak komenda me mogła przyznać 
sluszn 3Ści strejkującym. Praca nie jest uciążli­
wą, jak to strejkujący przedstawiali, a zapro­
wadzana nowość, z którei strażacy są wielce 
niezadowolony że otrzymują uniformy nie na 
włacność, ale tylko w miarę potrzeb i z obo­
wiązkiem zwrócenia ich gminie przy wystąpie­
niu ze służby, tłómaczy się tem, iż dawniej 
pompierzy handlowali formalnie uniformami i 
każdy pomf :er, otrzymując dwa uniformy, jeden 
zupełnie nowy, nrawie z regu.y sprzedawał. 
Strej-k zakończył się zupełną klęską strejku- 
jących.

Londyn 31 marca.
(T.) Ou początku roku Afryka zaprząta tu 

umysły. Mieliśmy naprzód sprawę Transwaalu, 
'eszcze od ukończenia daleką, spadła niedawno 
niespodz" awaria wyprt.wa do Sudanu o tajemni­
czych zarysach, a oto obecnie wybucha powst i- 
nie w kram Matabellów. Gdy wieść ^ę  rozbić 
gła po puszczach tej dziczy, że Anglicy ponie­
śli w Transwaalu porażkę i że naprawdę nie 
posiadają tej s'ly, którą imponowali czarnym, 
naówczas podnieśli oni rokosz i oto — rzną 
w  p'eń rasę v 'ałą Bu.'awayo, stolica, a raczej 
punkt centralny Rhodesyi, jest przez nich za­
grozi na. Co tam z&jdzij w  niedalekiej przy­
szłości, przewidzieć trudno. Panuje tutaj rodzaj 
popłouhn w' sferach kolonialnych i słychać, ie  
wysł ,ne zos^arą niebawem posiłki na odsiecz 
zagrożonym. Jeżeli jest nadzieja, be, nawet pe­
wność, że w  walce pum:"ędzy eywilizacyą a bar­
barzyńską masą pierwsza wyjdzie zwycięzko, to 
niezawodnie zw ycąztw o to będzie okupione 
przelewem krwi i okrucieństwami.

Sesya pailamentu zawieszoną została na 
świąteczny odpoczynek. R ą d  przeprowadził w 
oiągu trzechnr.esięeznego jej trwania tylko ad­
ministracyjną część budżetu i przedłóż eme usta­
wy o powiększeniu marynarki. Wszystkie wa­
żniejsze a sporne kwestye ^padły z porządku 
dziennego. Reformę szynków i całą sprawę 
wstrzemięźliwości pogrzebał rząd, zamianowaw­
szy królewską kom isję z "4  członków, którzy 
mają zbadać tę sprawę i rozwiązać ową kwa­
draturę k o ła : jak zmniejszyć pijaństwo i umo- 
ralnió masy bez uszczuplenia dochodów piwo­
warów i gorzelm ków? Jak przewidzieć łatwo, 
owa komisya zagadać będzie aż do końca ka- 
dencyi i przedłoży jeden z tych pofęźnych ra­
portów, które czytane będą jedynib przez spe- 
cyaiistów, ale które praktyoznie sprawy nie 
rozwiążą.

Na ostatniem dzisiojszem posiedzeniu izby 
gmin wniósł rząd pierwszy ważny bill, doty­
cz;-cy szkółek elementarnych. Bill ów wywołał 
wiele nałasu, a to z powodu przypuszczenia, 
że będzie on początkiem reformy w kierunku 
wyznaniowym.

Rok finansowy angielski krńczy się w dmu 
dzisieiasym. Mmisieryum skarbu ogłosiło spra­
wozdanie o funduszach, które do jego kas w pły­
nęły. Ma się tu do czynienia z bajecznemi su­
mami. Dochody państwowe wzrosły w tym ro­
ku do sumy 102,000.000 runiów szt. 'Wszystkie 
strumienie, k torem i dochody płyną do skarbu, 
były pełne aż po brzegi. Jako rezultat cgólny, 
bo w szczegóły wchodzić tu nie ma powodu, 
wystarczy powiedzieć, że rzeczywiste dochody 
przewyższyły budżet o 7,500.000 funtów. Sumę 
tę pochłoną wydatk. nadzwyczajne na mary­
narkę, ale i inne g&łązie krajowej działalności 
dostaną z niej z»siłki. przyczem dług narodo­
wy bez najmniejszej przerwy jest imarzary. 
Ten świetny rezultat skarbowośei angielskiej 
zawdzięcza Brytani a wielkiej reformie, przed- 
się. zlętej przez byłego kancierza skarbu sir 
Wilii ima Harcourt- Podatek stopniowy od spad- 

kobiersiw przyniósł blisko trzy miliony fun­
tów, nie zubożywszy bogatych fortun.

Londyn opustosza się na święta. Kto tyl­
ko może, wyjeżdża na wieś, która wygiąda już 
ponętnie. Nie mieliśmy wcale zimy tegc roka, 
a nawet mniej mgły i wilgoci niż zazwyczaj. 
Wiosenne promienie słońca ożywiły wegetacyę 
w sposób zadziwiający. Na zwykłe wielkano­
cne manewra ochotników wybierają się w tych 
dniach nietylko ochotnicy sami, ale ich rodzi­
ny całe połuuniowe wy rzeźe Anglii, dzięki
emigraoyi londyńskiej wyglądać będzie jak par- 
i ya piknikowa.

Mieliśmy tutaj proces, który wywołał nad­
zwyczajne za:nteresowan.e w wyższych sforach 
towarzyskich. Pani K'nton, rrystokratka, ko­
bieta nieposzlakowanej opinii i reputac-yi, przy­
była do AngL.i szukając porady lekarzy, mąż 
jej pozostał w Australii, gdzie odbudowywał 
fortunę, zachwianą nieszczęśliweml spekulaoya- 
mi Między małżonkami panowała najlepsza 
zgoda i wzajemne zaufani e. Sir James Kinton, 
szwagier pani Kimon, płacił jej od chwil' przy­
jazdu do Anglii 400 funtów rocznie, zanim się 
inieresa jej męża i jego brata nie poprawią 
Pani Kinton zawezwała oprócz domowego le­
karza, jeszcze drugiego, słynnego dr. Playfair, 
kuóry poślubił był siostrę jej męża, a zatem 
był je j dzwagi cm Otóż ten szwagier, luminarz 
wśród lekarzy londyńskich, obmówił parną K in­
ton, swą pacyentkę, że się znajduje w stanie 
degosławionym, co ona uważała jako obelgę. 

Mimo protestacyj pełnych oburzenia swej pa- 
cyentki 1 bratowej, dr. Playfair wieść tę obel­
żywą rozpuścił i sprawił, że osoby uczciwe 
zamknęły swe drzwi przed parną Kinton i że
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sir James Kinton, ujmując się za rzekomą 
krzywdą, wyrządzoną swemu bratu, przestał 
płacić j “ j dotychczasową pensyę. Została ona 
tedy jednocześnie znieważoną przez swego kre­
wnego, skompromitowaną i zrujnowaną mająt­
kowo Mąż jej, na wieść o tem oszczerstwie, 
przybył pośpieszrie z Australii i wytoczył pro­
ces d”. Playfair. Wykazało Sę, że lekarz miał 
na celu poróżnienie państwa Kinton z bogatym 
ich bratem sir James Kinton, wyprawienie ich 
do antypodów i zagrabienie dla swej żony ob- 
fi.tej si -ieesyi w przyszłości. Ale rachuby go 
zawiodły. Proces sądowy wykazał w askra- 
w jm  świetle bezzasadność je&o obelg, naduży­
cie stanowiska lekarskiego, zdradzenie tajemni­
cy zawodowej i niecność podstępnych mane­
wrów. W  te ostatnie sąd przysięgły me weno- 
v ził, d e  wystarczyło mu udowodnić, że pani 
Kinton była zelżona, przez dr. Playfair, niesłu­
sznie oskarżona o złamanie wiary małżeńskiej. 
Trybunał skazał tego niesumiennego doktora 
na zapłacenie pani Kinton 12.000 (150 000 zł.) 
fnt. szt., a nadto na zapłacenie kosztów proce­
su, co z pewnością jeszcze raz tyle wyniesie. 
Dr. Playfair, skoiarzony z arystokiaoyą, uży­
wający wielkiej zawodowej reputaeyi, ponió ił 
większy jeszcze moialny szwank, aniżeli finan­
sowy. Zaapelował on od wyroku do wyższej 
insiancyi, ale oprócz nowych kosztów, nic in­
nego nie wskóra. Jest powszechnie potępiony 
za nadużycie stanowiska lekarskiego, tem ohy­
dniejsze, że był to fałsz wierutny, wymyślony 
dla wzbogacenia się nieprawego.

Z L i t w y *
Miusk 29 marca.

W  dniu 21 b. m. rozpoczął się w mieście 
naszem doroczny zjazd ziemian, urozmaicony 
dysputami o o tanie naszego rolnictwa, sprawo­
zdaniami Towarzystwa wzajemnego kredytu, 
sekcji leśnej i agronomicznej, oraz posiedze­
niem akoyonaryuszy miejskiej izeźni. Zjazd jest 
bardzo liczny. Mamy tu gości ze wszystkich 
powiatów gubernii.

Na jważniejszym punktem zjazdu jest wal­
ne zgromadzenie Towarzystwa wzajemnego kre­
dytu , około którego ziemianie nasi najwięcej 
się grupują. Jest ;o bardzo ruchliwe towarzy­
stwo, czego dowodzi wysoki kapitał obrotowy, 
wynoszący 8,816 318 rubli. Zapasowy kapitał 
w oorównaniu z r. 1894 wzmógł się o 4.212 
rubli i wynosi z końcem roku sprawozdawcze 
go 72738 rubli. Oprócz tego is tn ie j jeszcze 
kapitał rezerwowy w wysokości 25.983 rs. 
Ogólna cyfra dochodów wynosiła w r. z. 76.613, 
zaś wydatków 60.915 rubli, czystego zysku 
otrzymano więc 15,698 rs. Dywidendy w ypła­
cono członkom 6°,'«-

"Walne zgromadzenie Towarzystwa rolni­
czego zgromadziło również mimo złej i błotni­
stej Irog około 120 uczestników. Oprócz inte­
resujących wyborów dorady  Towarzystwa, by ­
ło też kilka ciekawych referatów, z których 
podnieść wypada przedewszystk em referat o 
szkole rolniczej w Maryen-Górce, w  pow. ihu- 
meńskim. Ten mało znany ogółowi zakład rol­
niczy istnieje od roku 1880 : znajduje się pod 
zarządem minisue^yura rolnictwa i dóbr pań­
stwa. Środki szkoły są bardzo ograniczone, nie 
przenoszą 9.000 rubli rocznie. Zakład posiada 
cztery klasy i należy do feategoryi niższych; 
kształci: w rolnictwie i w przedmiotach w za­
kresie niższej szkoły realnej. Uczniowie rekru­
tują się przeważnie z włościan okolicznych 
(73 pre); dzieci szlach+y wstępują do zakładu 
mało : zaledwie dziesiąta część liczby ogólnej 
uczn ów. Najwięcej młodzieży dostarcza szkole 
maryengórsk ej gub, mińska (75 pre-), następnie 
idą: gub. wileńska i grodzieńska (po 6,5 pro), 
kowieńska (2 6 prc.j. Ogó'na liczba uczniów 
nie dosięga setki. Uczniowie wykonują własno­
ręcznie niemal wszystkie, nawet najcięższe ro­
boty przy gospodarstwie rolnem i domowem, 
nie wyłączając nawet mycie podłóg i t. p. 
Oprócz rolnictwa, kształoi się tam młodzież 
praktycznie w zakresie niektórych rzemiosł, 
jafeoto: w  kowalstwie i stolarstwie. Gospodar­
stwo w Maryen-Górce jest niejako fermą wzo­
rową dla uczniów. Obszar zajęty pod szkołę 
wynosi około 30U morgów, w tem około 240 
morgów ziem» uprawnej, N&byta w 1879 r 
pod szkołę od włościan z en ia odznaczała się 
nieu^odza jnośoią; cześć jej nie był*, nawet ob­
siewaną przedstawiała ^zadko wysychające 
b łoto ; po za tem piaski na podglebiu maszczy- 
stem na miejscach wyższych, zaS to if na niż­
szych. Od czasu założenia tam szkoły urodzaj­
ność ziemi się poprawiła.

System gospodarstwa w Marysn-Góice jest 
dość racyonalny: płodozmian 14-polowy. Ob­
szar każdego pola 8 —9 dzies. Żyto sieją tam 
przeważnie trzcinowe, pszenicę oziiną-kostpom 
kę, owies francuski i kanadyjski, jęczmień „che- 
valier“ , len pskowski. Trawy pastewne sieją w 
postaci mięszaniny: tymoteuszi (10 funt.), ko­
niczyny czerwonej (8 funt.) i białej (1 funt). 
Oprócz nawozu naturalnego, używane są w go­
spodarstwie miejscowem : kompost (z torfu i 
różnych odęadków), mączka fosforytowa i kai- 
nit. Maszyny nie ms ;ą więkseego zastosowania 
w szkole maryen górst i t j : są tam wprawazie 
grabie konne i kosiarka, większą jednak część 
łąk koszą za pomocą kos zw ykłych ; do żniwa 
używają sierpów itd.

Bydła posiada szkoła w Maryen Górce ra­
sy Doiuszynckie- około 50 sztuk "Wydajność 
krów jest znaczna: w 1891 roku od jednej kro­
w y otrzymano 111 wiader mleka ; w 1892 roku 
108 w .; w 1893 r. 134 w .; w 1894 r. 135 w a ­
d u . Szkoła wyrąb "a masło śmietankowe i sprze­
daje je hurtem w W ilnie po 18 rubli srebrn. 
pud. tudzież ser nbakszteiński“ po 20 kopiejek 
za funt.

Trzoda chlewna rasy „berksl ire" i „lin- 
colr/h Konie lasy miejsoowej. W  roku 1894 
trapił inwentarz żywy w Maryen-Góice kar- 
tunkuł, od którego też padło kilka sztuk koni 
i bydła; kar bu ukuł nas‘ ępnie zaszczepiono dla 
prezerwatywy. Szczepienie fatalnie zniosły 
konie, z których kilka paało, a wszystkie prze 
chorowały.

Inne referaty, odczytane na zebraniu T o ­
warzystwa rolniczego, dotyczyły głównie uży- 
źnipnia pola nawozami naturalnymi i sztuczny­
mi ; próby kilku członków pouczają, że na łą­
kach torfi&styeh używanie kainitu jest równie 
dobre, jak mięszanina kaimtu z mąezką fosfo­
rytową, mięszanina ta jednak kosztuje o 15 ru­
bli na dziesięcinę ziemi więcej, aniżeli sam 
kłinit. Szczególniej nadaje się kainit jako na­
wóz pod uprawę owsa. Doświadczenia z żjtem  
alpejsk’"em zaleciły przedewszystkiem użycie 
k unitu łącznie z żużlami Thomasa (po 30 pud. 
la dzies.). Koszt nawozu wrniósł rs. 30; ze 
brano 300 pudów słomy i ziarna.

Sprawozdanie Towarzystwa rolniczego w 
Mińsku, około którego najwięce, zasłużyli bię

pp. ks. Cezary Gedrojó, Aleasander Łętowski 
i hr. 0 ’Rcurke, a które istnieje już lat 20, 
wykezuią bardzo dodatnie cyfry, a budżet rta 
r. i896 przewiduje jeszcze większe dochody. 
Pjwstają cne mianowicie z zeszłorocznego re­
manentu, z wkładek członków (5.000 rs ), z do­
staw zbożowych i ze składu maszyn i nasion, 
utrzymywanego przez Towarzystwo. Czysty 
zysk składu wyniósł w r. z. 3.8 >9 rubli, dyw i­
denda zaś 13 '/4°/0. Sekoyą leśną Towarzystwa 
rolmoy zajmują się bardzo słabo, jak to na 
zgromadzeniu podniesiono. Obojętność tę tło- 
maczą brakiem lasów w wielu nasjych ma­
jątkach.

Kilku członków Towarzystwa zamierza e ~ -  

kupió na spółkę kilka cyJtein-wagonów, do 
przewozu spirytusu. Cysterny te będą oddane 
w dzierżawę spółce jorzelniuzej akcyjnej, u- 
tworzonej niedawno przez nasze Towarzystwo 
rolnioze. Dotychczas subskrybowano na zaku- 
pno oystern. 12,000 rubli.

Na zebraniu Towarzystwa ogrodniczego 
mińskisgo postanowiono urządzić w mi iście na- 
szem w wrześniu wystawę ogrodniczą; będzie 
to druga z kolei wystawa ogrodnicza w Miń­
sku. Na zakończenie dzisiejszego 1'stu donoszę, 
iż zawiązało się tu dość liczne kółko miłośni­
ków myśiiwstwa.

PRZEGLĄD z  dnia 9 Kwietnia 1896.

Igrzyska' olimpijskie.
Ateny 23 marca.

Dnia 22 marca o godzinie 2 po południu, 
w obecności dworu,.i wielu ministrów, rozpo­
częły się przedwstępne igrzyska pauhelleńskie. 
Publicznośoi zebrało .się w stadyum na wido­
wisko około 30.000.

I, Wyścigi na meie( 100 metrów.
"W turnieju sym wzięło udział czterech 

atletów, którzy odznaczyli się już poprzednio 
Pieiwszy dobiegł do mety p. A. BalkokondiLs, 
należący do Tow- atletów ateńskich, w prze­
ciągu 13 sekund. Drugim był p. G. Jennima- 
tas, podporucznik kawaleryi i członek T*.w. 
gimn. „Panhellinios". Ci lwaj zdobyli sobie 
prawo udziału w igrzyskach olimpijsKioh.

II. Wyścigi na meię 110 metrów z prteszkodami.
Wzięło w nich udział trzech. Pierwszy 

dobiegł do mety p. A. Androu, należący do 
Tow. „01ympion“ z Cypru, w  przeciągu 21 se­
kundzie i 2/5, a drugi p. A  Skaltzojanis, czło­
nek Tow. narodowego gimnastycznego w A te­
nach. Wezmą oni udział w igrzyskach olim­
pijskich.

111. /Skoki potrójne.
O nagrody ubngało się 15 atletów. Naj­

lepszy m okazał się p. J. Persakis, należący do 
Towarzystwa gimn. „ Panhellinios“ w Atenach ; 
sKoki jego dosięgały długości 12 metrów i 44 
setnych. Drugi odznaczył s"ę p. X . Zumis 
z Haikidy.

IV. Wyścigi na mete, S00 metrów.
Pięć 03Ób brało udział. Dwom najlepszym 

udzielił komitet prawo wzięcia udziału w -g 'zy- 
skacb olimpijskich Pioiwszym ieSt p. J. Fet- 
sis, a drugim p. A. Golemis; obydwaj należą 
do towarzystwa arletów ateńskich i jednocze­
śnie dobiegli do mety w przeciągu dwóch mi­
nut i 26 sekund.

V, Skoki na wysoko&ćW4 
Stanęło do turnieju 5 gimnastyków, z któryuh 

dwaj najlepsi zostaną dopuszczeni do udziału 
w igrzyskach olimpijskich

P srwszym oy ł’ p. G. Jennmatos, podporu­
cznik w kawaieiyi, skacząc ma wysokość pół­
tora m etr*; należy on do Tow. gimnastycznego 
Panhellinios w Atenach. Drugim p. Pefcmezos, 
członek Tow. gimn Panachaikos w Patras.

VI. Wyścigi na długość 400  m. do mety.
Odznaczeni już poprzednio czterej szer­

mierze wzięli udział w tych wyścigach, a i  po­
między nich na-lepsi dwaj zostali dopuszozeni 
do udziału w igrzyskach olimpijskich.

Pierwszy dobiegł do mety po upływie 
czasu 1' 1" i ®/5, p. A. Haikokoncblis, członek 
Tow atletów ateńskich, a drugi p. A. Tsikliti- 
ras z Patrzs.

VII. Skoki przy pomocy drąga.
Ubiegało się pięoiu szermierzy, z pomię­

dzy których dwaj otrzymali p^awo do wzięcia 
udziału w igrzyskach olimpijskich.

Pierwszy wygrał p. J. Teodoropulos, na­
leżący do Tow. gimn. narodowego w Atenach, 
skacząc na wysokość 2. m. 50, a drugi p. K»i- 
daS, członek Tow. atletów ateńskich.

VIII. Wyścigi na długość 1.500 m,
O nagrodę ubiegało się cztereoh, z któ­

rych trzej naatępująoy otrzymali prawo udziału 
w igrzydkaeh olimpijskich.

1. P. A. Feosis, należący do Tow. atletów 
ateńskich; 2. p. A  Golemis, należący do tegoż 
Towarzystwa i 3. p. K. Kari katsanis, ezionek 
Tow, Panhel. w Atenach.

Pierwszy z siermierzy dobiegł do raety 
po upływie 5 minut, inni trochę później.

IX. Walka atletów.
"W taj. bardzo ciekawe, walce, wzięło u- 

dział 9 atletów. Zwycięzcami, mującymi pra­
wo wziąć udział w igrzyskach olimpijskich, zo­
stali uznani: 1. p. S Hrystopolos, Tow. z Pa­
tras a 2. p. G. feitas, Tow. gimn. Panhel. 
w Atenach.
X. Druga maratońska na długość 40 kilometrów.

W sobotę dnia 21 marca po południu po­
wozami odjechali pretendenoi do walki dnia 
następującego do Maratonu, gdzie nocowali, ze,- 
źywająo gościnności tamecznych włościan.

"W" niedzielę o godzinie 10 tej pusilaii s.ę 
lekką strawą, złożoną głównie z jaj i poma­
rańcz. Pili kawę, niektórzy z koniakiem i od­
poczywali oezekująo chwili wyśrigów, które 
wyznaczone były na godz. 2 po południu.

Członkowie komisy: , reprezentanci towa­
rzystw do kiórych należeli szermierze, wielka 
ilość ich krewnych i przyjaciół zgromadzili się 
w Maratonie. "Włościanie z Maratonu i przyle­
głych wsi w świątecznych ubraniach przybyli 
w w iec ie j ilości, aby oglądać szermierzy, wita­
jąc ich i częstując. Maraton od dawna meprzed- 
stawiał podobnego pięknego oboazu, który zy­
skał na barwności jeszcze bardziej przybyciem 
k&waleryi i ofioerów, którzy mieli to oar^yszyć 
szermierzom przez ciąg ca ła  ich podróży aż 
do Aten. W ielu cyklistów zgrom ‘dziło się w 
tym samym celu w Maratonie. W  ogóle ruch 
nadzwyczajny, ciekawość i zainteresowanie się 
malowało na obliczach wszystkich obecnych.

Cudowne położenie miejscowości i rozma­
itość kostyumów przedstawiały malowniczy o- 
braz. —  Godzina 2-ga dochodzi; szermierze 
drogi Maratońskiej przywdzieli ubranie białe z 
wypustkam i błęnitnemi, z bardzo lekki jj uszy­
te mCiteryi, i trzęśli s’"ę od zimna, gdyż od 
dni kilau dął północny i zimny wiatr uporczy­
wie. Szermierze, zagrzewani szczeremi życze­
niami powodzenia i przy okrzyku: „niech ży ­

ją“ , zbliżyli się do mety. Zamiast 33-oh umiesz­
czonych na programie, stanęło 27 do walki.

Ponieważ szerukońć drogi nie pozwalała po- 
miuśoić wszystkich w jednym rzędzie, rzucono 
losy i urząd sono kolumnę po 5 na czele i o 
dwóch w rezerwie. Głębokość tej kolumny wy­
nosiła 8 metrów. "W t»n sposób szczęśliwsi mie­
li przebiedz 40.000 metrów, a inni 40.008 me­
trów. Różnica ta nie jest wziętą pod uwagę

Gdy wszyscy stanęli na oznaczonem miej- 
sou, zapanowała cisza, oczekiwano sygnału, któ­
rym był wystrzał z pistoletu,

Jak gdyby pod wpływem elektrycznego 
prądu, w jednej chwili rzuoili się szermierze 
naprzód, pooobni do białych ptaków walczą­
cych o szybkość lotu.

"W ślad za oddalającą się kolumną szer­
mierzy, która powoli szła w rozsypuę, ruszyła 
kawalerya, cykliści i powozy.

Z początKU wszystkioL wyprzedził D. Luiz 
chłop z Amarusio, a w  ślad za mnr postępowali: 
książę Duwanas z Tow. Patras i Papajanopu- 
los Tow. „Panacha ikon“ z Patras — trochę da­
lej biogł D. Dalijanis z Tow. Panhel. z Aten i 
tuż za nim książę Wasilakos Spartańozyk. Następ ­
nie maszerował spokojnie, najniższy wzrostem 
ale krępy, S. Belokas z Tow. Atletów Ateńskich 
a obok niego G. Grygory n z Tow. Gim. Narodo­
wego w Atenach. Na zO-ym kilometrze w y­
przedzając innych stara się wyprzedzić Wasi- 
lakos Luisa al6 naprózno l)o  wsi Pikermy po­
łożonej na 21 y n  kilometrze pierwszy docho­
dzi Luiz przebiegając tę przestrzeń w jednej 
godzinie i pięciu Hinutaoh, zostawię,jap innych 
współ zawodników daleko poza sobą.

Szermierze ze zwartemi pięściami na pier­
siach i z zamkniętemi wargami, ohron;ąo swój 
oddech od wiatru, przeb-.ogtją przestrzeń, stara­
jąc się wyprzedzić wzajemnie.

"Wedle regulaminu nie wolne ubiegającym 
się w wyścigach zbliżyć się do nikogo ze spo­
tykanych ns. drodze, ani też przyjąć posiłku 
lub strawj. W ieś Pikermy była przeinaczona 
do chwilowego odpoczynku i pokrzepieniu s;ę 
strawą lub napojem. "W>eika liczba włościan 
powitała szermierzy zachętą i okrzykami „Niech 
źyją !“ Niedaleko za Pikermy "Wasilakos w y ­
przedził Luiza, a za nim postępował Delijania, 
nigdzie się nie zatrzymując, i także go uprze­
dził, toż samo udało się uczynić i BMakosowi.

Do wsi Horwati, położonej na 28 kilome­
trze pierwszym dobiegi W rsiEkos, a ze nim 
Belakos, któremu udsłe się wyprzedzić Delia- 
niaa. Zmęczenie szermierzy maluje się na ich 
twarzach, począwszy od 30 kilometru, szyb­
kość ruchów widocznie się zmniejsza, a oddech 
staje się szybszym.

Na 38 kilometrze wyprzedzają Luiza K ry- 
stopulos z towarzystwa w Patras, Grygorya i Jc- 
rakaris z towarzystwa Panhellinios w Atenach.

Przedmieście Aten i długa a szeroka uli­
ca Kifissia, jako też Heroda-Attyki były prze­
pełnione publicznością, która z entuzjazmem i. 
okrzykami radości witała zwycięzców.

O godzinie 5ej i minut 18 pierwszym sta­
nął do mety Wasilakos (Spartańozyk), przebiegł 
zatem un przestrzeń na długość 40 kilometrów 
w ciągi 3 godzin i 18 minut. Znużenie okropne 
malowało się na jego obliczu, oczy miał czer­
wone i cduech nadzwyczaj skróoony, postępo­
wał jednak chociaż ciężkim ale wyciągniętym 
krokiem, oglądając się woiąż w tył w obawie, 
by  go nie wyprzedził Bulakos, który doszeał 
d^ mety prawie z nim jednooneśnie.

Gdy Wasilakos przechodził koło króla, 
koóry przemówił dc niego kilka słów, był w  sta­
nie osłupienia i nie zdołał odpowiedzieć słowa.

Tizecim do raety doszedł Delijanis, zu­
żywszy 3 godziny i 33 minut czasu -od Mara­
tami do Alen- Czwartym doszedł Krystopulos 
w 3 godziny 33 minut i 60 sekund, piątym 
Gryg ryn w 3 godziny 36 minut, szóstym Je- 
rakaris w 3 godzinj, 37 minut i 7 sekund.

W  Otadyum trzydziestotysięozny tłum w i­
dzów oczekiwał szermierzy Maratońskiej arog 
i pod wpływem zachwytu witał zjawienie się 
pierwszego zwycięzcy wspólnym okrzykiem 
:znania; trudno opisać wrażeń:Ą{ jakiego wszy- 

soy doznali.
Nieszczęśliwa Greoya przed niedawnym je­

szcze czasem w ciężkiej zostająca niewoli, nie 
dziw Ze w szał up,wet entuzyazmu może dochodzić, 
widząc tryumf je; wysiłków urzeczywistniony.

Szczęśliwą jest dzisiaj ta Greoya, która 
przed 75 jeszcze laty będąc w niewoli, potrafi­
ła w przeciągu lat niewielu stanąć na rewu 
z pańrtwami cywilizowanomi, potrafiła odzy­
skać cywilizacyę zostawioną jej tradycyą w 
spuściźnie z dalekiej przeszłoś ci

Ma też prawo cieszyć się ta G recja  dzi­
siejsza, że to Stadyum, które od 1500 lat było 
w "grobie, Jzis znowu z martwyoh po wstało. 
Cześć i chwała patryotyzmowi G reków !

W  budowie Stadyum robota szybko po­
stępuje. G iecy wynajdują ccdzień coś nowego 
do urządzenia, by upiększyć icn • prześliczny 
gróa i ugościć oudzoziemtów, kuórzy ich od­
wiedzą.

Wczoraj przybył do Patras statkiem au- 
stryackim Towarzystwa Lloyd „Airoditą*, p. 
Sairarp., a następnie udał się koleją żelazną 
do Aten, gdzie pozostanie “ ż do końca igrzysk, 
by dyrygować orkiestrą poaczas wykonania 
Blym hu Olympijskżego, przez niego ułożonego.

O wyśoigu na drodze maratońskiej ze­
brałem jetzeze następmące szczegóły.

Od Pikermy do Aten, 15 szermierzy "l- 
biegało się o lepsze, raś 12 opuściło teren, w i­
dząc, że nie potrafią zwyciężyć. Jeden z szer­
mierzy dostał rodzaj anewryzmu serce; pomoc 
lekar ka, a głównie za3trzyknięta mu pod- 
sjaórrie kofuina zdiłała  gc ocucić. Przeniesiony 
do szpitalu w Atenach, obecnie ma cię lepiej 
i jest nadzieja, że będzie uleczonym.

Trzeba wiedzieć, że droga z Maialonu do 
Aten jest dość trudną, treeba przebyć dwie 
góry o dosyć silnych spadkacli —  a pjzytem 
naprawa tej drogi jeszcze nie1 11 pełnio ukon- 
cs.ona, staje się przeszkodą w szybkości mar­
szu i nari ża na zbyteczne znięczeLie.

Ze steściu zwycięzców, którzy będą nąiałi 
prawo wziąó udział w Igrzy skach Olimpijskich, 
pierwszy i piątj byli niezmiernie zmęczeni i 
chwilowy odpoczynek jakoteż użycie orzeźwia­
jących napójow, było im potrzebne. Inn: ozte- 
2ej zaraz udali się z oczekującymi ich przyja­
ciółmi i krewnymi, częstować się piwem w za­
kładzie, znajdującym się tuż obok Stadyum, 
opowiadając wypadki ioh pe- igry^acvi.

Komitet Igrzysk Panhelleńsaioh udziela 
mi wszelkich informacyi i okazuje niezmierną 
przychylność dla korespondenta pisma polskie­
go,'ciesząc się, że w prasie polskiej będą opi­
sane ich Igrzyska.

Wyznaczo >o dla mnie bardzo dobre miej­
sce na wszystkie próbne zapasy i Igrzyska, 
gdzie obok reprezentantów prasy cagianicz- 
nej, będę i ja  zasiadał. Zygmunt Mimyko.

K R O N IK A .
Lwów 8 kwietnia.

Pogłoski o ustąpieniu Eustachego ks. Sangr 
szki ze stanowiska namiestnika pojawiały się oć 
pewnego czasu w dziennikach lwowskich. Uważając 
je za fałszywe i błędne nie Dowtarzaliśmy ich. O be 
cnie Gazeta Lwowska oświadcza na mocy najbau 
dziej autentycznych informacyi, że wszelkie pogłosk 
jakoby ks. Sanguszku ze stanów ska namiestnika 
zamierzał ustąpić, nie mają najmniejszej podstawy.

Mianowania. Głównym kasyerem w głównej 
kasie krajowej we Lwowie mianowany został Hipo­
lit Pepłewski, prowizorycznym kasyerem głćwnyn. 
w kasie filialnej w Krakowie Stanisław Koncewski

Nd Święcone zaprosił wczoraj do siebie JEro, 
kardynał Sembratowicz kilkunastu prostych żołnierzy, 
którzy przeu jego pałacem wartę odbywali.

Pani Janina Babińska, artystka teatrów war­
szawskich, wystąpi gościnn e tylko dwa razy na na­
szej scenie, a mianowicie w niedzielę dnia 12 kwm1 
tnia w „Biednej dziewczynie,“ a we wtorek 14-go
b. m. w „Ptaszniku z Tyrolu“ . Występy sympaty­
cznej artystki, która obecnie zajmuje pierwsze sta­
nowisko ne scenie warszawsfi ej, powinny zaintere­
sował naszą publiczność.

W Czytelni katolickiej wygłosi p. Józ6f Mar­
czyński we czwartek dniu 9 b. m. pogadankę na 
temat: „Wpływ temperamentów na system wycho­
wania.u

Prześladowanie Polaków w  Poznańskletn,
Z semina>*yum nauczycielskiego w Paradyżu w Ks 
Poznańskiem wydalone trzerb uczniów, którzy prz; 
spisie ludności obok nazwisk swoich, zamiast sakra' 
mentalnego k.d. ([katolischdeutach) napisali „Polak, 
poddany pruski11. Władz« szkolna wydała im nastę­
pujące świad setwa : „Sprawowanie się N. N. byk
dobre. Jednakże trzeba go było wj dalić z zakładu 
ponieważ przy spisie ludności okazał rieposłuszen 
stwo i wrogi Niemcom sposób myślen„» (deutscl 
feindliche Gesinnung)u.

Józef hi. Borkowski, umieszczony w roku 
ubiegłym przez rodzinę w jednym z wiedeńskie! 
zakładów psychiatrycznych, uciekł stamtąd wczoraj

P. Lewakowski- i obóz radykalny. W  nume­
rze 1-ym nowego miesięcznika „ KrytykaJ, organu 
krakowskich radykałów, czytamy następujące u^a- 
g i : „Poseł Lewakowski stojący na czele ludowego 
stronnictwa ani zdolności, ani odwagi nie posiada, 
Długie lata siedział w Kole z ustami zakneblowa- 
nemi; bał się wystąpić z Koła, przy świetnych a 
uczciwych okazjach, jakie mu nastręczyły walk po­
lityczne ostatnich latu... Poczem naw.ązujaiC do wy 
stąpienia p. Lewakowskiego z Koła, powiada „Kry- 
tykau : Okazało się w tej dferze niedołęstwo Lewa­
kowskiego, który „zajął komiczne stanowisko natrę­
ta, wyrzuconego za drzwi, a chcącego koniecznie 
wieść napowrót oknem“ .

W\ror burmistrza w Wiedniu ma się odbyć 
15 b. m.

Pogadanki pedagogiczne Towarzystwo peda­
gogiczne — wychodząc z zasady, że wychowanie mło­
dzieży wtedy tylko będzie skutecznem, gdy pracować 
nad niem będą wspólnie i rodzinę i szkoła — posta­
nowiło urządzać publiczni pogadanki, na których 
obok wykładów i odczytów naukowych swobodna 
dyskusya i szczeru wymuane udań przyczynią eię do 
osiągnięcia jak najlepszych rezultatów w dziedzinie 
wychowania młodego pokolenia. Pierwsza pogc iankt 
odbędzie się w bobotę 11 bm. o godzinie 6 wieczo­
rem Jw sali gimnastycznej szkoły im. Mickiewiczr, 
na któią z łona Towarzystwa pedagogicznego wy­
brany komitet wszystkich interesowanych sapraszL. 
— .Na porządku dziennym: 1. O potrzelie zajęcia 

się młodzieżą szkolną w godzinach wolnych cd na­
uki; ref. dr. Godzimir 'Ma.achowski. — 2. Opieke 
nad młodzieżą pozbawioną opiek’" rodzicielskiej, ref. 
dyr. Mieczysław Baranowski. — 3. O kształceniu 
uczuć patryutycznych u młodzieży, ref. dyrektor Pr. 
Próchnicki.

W sprawie saliny łańczyńskiej piszą nai co
następuje: Peregrynując w okolicy podgórza Dela 
tyn, Dobrotów, Łanczyn i Sadzawka w interesie 
spółki do eksploatacji nafty, słyszałem krążącą mię­
dzy ludnością pogłoskę, że sauna łańczyńsua ma 
być wkrótce zamkniętą.

Niepokojąca ta pogłoska krążyła tu już przeJ 
kilkoma laty, lecz szczęśliwie umilkła. Jednak od 
czasu objęcia przez Wydział krajowy sprzedaży soli. 
pojawiła się ta pogłoska ponownie i utrzymuje się 
stale już z komentarzem, j ikoby zwinięcia’ tei jaliny 
wymagał interes Wydziału krajowbgo. —  Faktem 
jest, że zwinięcie od łat nit pamiętnych istniejącej 
saliny łańczyńskioj, oddziałałoby bardzo dotkliwie 
nie tylko na biedną ludność miejscowa, i okoliczną 
która byłaby pozbawioną jedynego przystępi ego jej 
sposobu zarobkowania lecz' również i ua niekorzyść 
inieazkuńeów dalszych okolic Pokucia. Nie można 
wątpić, że zamknięcif -którejkolwiek oądź saliny w 
kraju, nie może być tendencyą na straży dobra 
kraju istniejącej instytucyi. Niestety jednak w po 
środ nieoświeconej, zarobkującej ludności, która wi­
dzi swą egzystencyę zagrożoną, przyjmują się z łat­
wością, podsuwane jej przez źydków, dawnych po 
średników sprzedaży soli i przez nurtujące prądy 
radykalizmu — pojęc.a innego rodzaiu. „Tc zr~oyw 
Wydił krajewyju albo innem1 słowy: „To zrobyły 
pany.u —

Salina łanczyńskf była już dwukrotnie przez 
rząd. zamykaną a ostatnim razem zaledwie po kil­
kuletniej przerwie w roku 1877 ponownie otwartą.

Jeśii wiadomość o zamiarze trzeciego z rzędu 
zamknięcia saliny łańczyńskiej, miałaby byt istotnie 
prawdziwą, to widocznie pojawił się ktoś —  trzeć 
z rzędu, fachowiec-nowator, który nie podziela zda­
nia, że łatwiej zv alió jak wybudować —  zniszczyć 
jak stworzyć — skłonny do eksperymentów oblicza­
nych przy zielonym stoliku na podstawie gołych 
cyfr, z pomijaniem wszeiakieh okoliczności, które 
przemawiają za utrzymaniem sakny w ruohu choćby 
nawet dochody skarbowe z niej były istotiue nieco 
niniej"sze, jak t innych salin — co jedrak tak nie 
jest. O powodach namierzonego zamknięcia saliny 
opowiadają włościanie: „Panowe każm,u „za mało 
robi się soli, bo przypływ surowicy nie st-Łkuje, 
raz za dużo, to znowu za mało, a do tego groz sa­
linie podmulenie przez rzekę Prut; uregul >wanii 
zaś Prutu, wymurowanie ciosowego bizegn od stro­
ny saliny, dużoby kosztowało.11 Czy powody te by­
łyby dostateczne do zwinięcia saliny w której kol- 
wiekbądź innej prowincyi monarchii, gdzi« koszta 
nakładowe na elektryczne motory do ropociągów, 
elektryczne oświetlenia, ulepszenia maszyn i przy­
rządów itp. inwestycye, są u nas niepraktykowane.

Gdyby salinę zamknięto, to prorokuje lad: „Ano 
— zapropastiat nand — treba bude chybań wynosyty 
sia do Hamerski.1' Opowiadają też cnłopi, że nic 
brakowało tu nigdy surowicy, ale należałouy czerpać 
ją w czasie więl szego przypływu i przechowywać 
w zbiornikacn jakc zapas na czas mnii jszeg" przy- 
piywu w porach bezdeszczowych że do pomooy 
jtJynej odwi icznej studni, należałoDy w. *eruć 
drugą nową. Twierdzą oni, że gdyby i ł  tylko po­
zwolono. wyszukaliby i wykopali nowe żrodło sami, 
bez inżynierów. Tak sądzą o rzeczy prostaczkowie. 
Moźnaby jeszcze do p o w y ż s z e g o  rozumowani, dodai’ , 

że jeżeli siła produkcyjna saliny iańcayńskie, co dc
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ilości jest mniejsza, jaŁ niektórych innych większych 
sr.lin wschodnio - galicyjskich, to i koszta nakładowe 
byłi i są tu mniejsze, tem samem produkcya tań­
sza, wreszcie, że jakość soli łańczyńskiej (jak utrzy­
mują kupcy) warzonej z solanki naturalnej, jest 
a jsza jak z sąsiednich salin Delatyn, Kałusz i Ko­

sów. Byleby zatem może logiczniej zmniejszyć pro- 
dukcyę lub cał 'em zaniechać warzenia lichej soli 
spożywczej w Kałuszu, a natomiast produkować tam 
tylko bu  ̂ bydlęcą i fabryczną, a rozszerzyć pro- 
dukcyę kajnitu. Sprzedaż soli w Łanczynie była w 
poprzednich latach dobra, nie o wiele mi ajsza jak 
w sąsiednich salinach : Delatyn i Kosów; zumiej- 
szyia się niecc w ubiegłym i bieżącym roku, przy 
chwilowej zmianie -tosunków handlowym z powodu 
powstania nowej kolei Stanisławów, Nadwórna, De- 
hrtyń, Wo: onianka. Lecz położenie Łanczyna j st 
tego rodzaju, źe stosunki te muszą się zmienić na 
korzyść jego, po otwarciu projektowanej kolei Koło­
myja. Łanczyn, Delatyn. Twierdzeniu, że Łanczyn 
jest zii bliskim i niedogodnym konkurentem sąsifd- 
n-ch większych salin Delatyn i Kosów, można prze­
ciwstawić pytanie: dla czego ludność okolic bliż-
szych Łanczyna, która zaopatrywała się dotychczas 
v  sól z tej saliny, miałaby w przyszłości opłacać 
TOięasze koszta transportu soli z odleglejszych salin 
i zadowalniać się gorszą jakością? Bządowi jest 
rzeczą obojętną z której caliuy, tej lub owej, pobie­
rać 1 ędzie od ludności podatek solny — bo ile wy­
produkuje mniej soli w jednej salinie o tyle w;eeej 
w drugiej — ale konsumenci wola opłacać mniejsze 
koszta transportu i mieć sól lepszą. N-koniec co do 
samych przestraszających kosztów na obmurowanie 
brzegu Frutu moznahy zauważyć, że dla zabezpie­
czenie mienia podatkującej ludności, należałoby po­
myśleć o uregulowaniu tej rzeki bez względu na 
istnienie lub nieistnienie saliny . Jeśli zatem oprócz 
P°wyż wymiei lonyoh łatwych do usunięcia przy­
czyn: chwilowy brak surowicy (wydarza się spora­
dycznie i w większych salinach) i odstraszające 
koszta na wymurowanie częśc1 brzegu Frntu, które 
zniewalają do wniosku na zamknięcie saliny — in­
nych ważniejszych nie ma, to przeciw temu wnio­
skowi, przemawiają o y iele ważniejsze postulaty, 
z których najważniejsze — któ e nawet w debrze 
zrozumianym interesie fiskalnym ignorowane być nie 
Dowinne — są: 1) Pozbawienie pracy setki robotni­
ków fabrycznych. 2) Zubożenie miejscowej i oko­
li cznej ludności (zarobkującej wywozem soli, han­
dlem, wyrębywaniem i wywozem drzewa potrzebne­
go salinie z sąsiednich Ipsów) a tem samem i zmniej­
szenie siły podatkowej. S) Pozbawienie się jedynego 
korzystnego sposobu użytkowanie drzewa z przy­
ległych górskich, do innej spekulacyi jeszcze nie­
przystępnych lasów. 4) Wreszcie zniszczenie budyn­
ków i kosztownych przyrządów zakłada fabrycznego.

Być może, że wersya o zamiarze zwinięcia 
rzeczonej saliny, nie jest prawdziwą, ale gdy lud­
ność niepokoi i rozgorycza, nie byłoby od rzeczy, 
by nasi posłowie inte; csowanych okręgów Nadwórna 
i Kołomyja, sprawę zbadali, a w danym razie gro­
żącemu złemu, starali się zapebiedz.

Ludwik Kaczyński. 
Charakterystyczny proces tejzyłsię niedawno 

w Londynie. Był on nowym dowodem, źe w śre- 
nich — tj, najlicznit jszych, a w społeczeństwie 

takiem jak angielskie może najważniejszych — kla­
sach ludności małżeństwa zawierają jedynie dla in­
teresu lub dla innych względów, tylko mie.jwz miło­
ści. Ajencya matrymonialna pp. Daniela i Karola 
Skates była jedną z najpotężniejszych tego rodzaju 
instytucy’ w Anglii, a może i w Europie. Zajmo­
wała wspaniały dom na Ozford Street, z biurami o 
licznym zastępie urzędników, z salami do przyjmo­
wania klientów itd. Od lat piętnastu wydawała 
dziennik Matrimonial Herald, którego długie ko­
muny ogłoszeń obu płci kandydatów do stanu mał­
żeńskiego zapalały imaginacye łatwowiernych i chci­
wych czytelników. W  ogłoszeniach tych można było 
zawsze znaleśó osoby „wielkiej fortuny11 wyrażające 
chęć uszczęśliwienia jakiej pokrewnej duszy. Ogło­
szenia te zwabiały naiwnych. Za opłatą 30 szylingów 
nabywało się prawo rozpoczęcia i prowadzenia ko- 
reepondencyi z osobą, która odpowiadała pojęciom 
danego osobnika o idealnym małżonku. Gdy kore- 
spondeneya z jednym korespondentem nie doDrowa- 
dziła do praktycznego rezultatu, miało się prawo — 
naturalnie za nową opłatą — rozpocząć ją z innym. 
Byli tacy, którzy od wielu lat ten roerny haracz 
opłacali ajencyi. Była także inna kategorya klientów, 
t. zw. stali abonenci, którzy opłacali rocznie 12 fet. 
i za to mieli prawo zawiązywać listowne stosunki 
ze wszystkiemi kandydatkami lub kandydatami, za­
pisanymi w rejestrach ajencyi, i zawierać z nimi 
osobistą znajomość w salonach ajetffcyi.

Okazało się iednak, źe pomimo wielkiej liczby 
korespondentów, bardzo małe, stosunkowo liczba mał­
żeństw zawierana była za sprawą agencyi. Rzecz 

n»tuj alna w obec manipulacyi, jaką proces obec- 
ny wyświetlił Wi elka liczba ogłoszeń i osób zapi­
sywanych w regestrach była tylko fikcyą, zmyśloną 
dla obałamucenie naiwnych, Korespondencya prowa- 
izona była po więaszej części przez urzędników a- 
gencyi; nieraz oni sami, albo n»jęte umyślnie w tym 
celu osoby, odgrywały role korespondentów. Działo 
sie zwykle, że osoby polecone przez agencyę oświad­
czały lastęnnie, ze się zawiodły, że są rozczarowane. 
Małżeństwa nie przychodziły więc do skutku, nie 
było to winą agencyi, która umywała sobie ręce od 
niepowodzenia . zachęcała do nowych poszukiwań. 
Zazwyczaj jednak wielkie posagi i majątki topniały 
w miarę, jak się korespondencya zbliżała do końca 
i pokrzywałr się, że dwoje oszusuuw wzajemnie się 
na sobie zawiódł Proces rozpoczął się w skutek 
skargi kilkunastu osób, które przekonały się nieco 
zapóżao, że je ageneya oszukiwała. Publiczna inda- 
gacya ciągnęła się przez kilka tygodni i stanowiła 
nieprzebrany zapas scen komicznych , — wskazu­
jąc, do jakich to ?ramc dojść może głupota ludzka 
i chciwość.

w kwietniu; a kto cierpliwie znosi przymrozki kwiet­
niowe, może dociekać się pogody w maju,

I rzei kra.Lana sądu przesuwali się podsta­
rzali fryzyerzy lub kupcy, żądający żon milione­
rek mło< ch i dobrze urodzonych, a kończący na 
starej prz' kupęe o 50 lub 100 funtach szterlingów 
rocznego i .ouhumi, przysięgający jej miłość i zrywa­
jący małżeństwo y ostatniej chwili, gdy okazało się, 
że owycn 100 fantów nawet me miała. Pretensye 
■ urozum._łośó 'idnych, cyniczna żądza majątku 
drugich, pomiatanie wezystfeiemi moralnomi podsta­
wami społeczeństwa u wszystkich sprawiają, źe nie 
ma się ani litości dla wyzytkanych ofia;, ani też 
wysokiej opinii o charakterze związków małżeńskich 
w Angliij a to tem więcej, że powszechnie w Anglii 
Wiadomo, iż są mne ageneye, mniej rozgłośne, rze- 
telniejaze niby w swych operacyach, które małźeń- 
stw.a w wielkiej liczbie kojarzą. Nie trudno uczynić 

® wy°hrażenia o domowem pożyciu ;ak zi wią
rof nny- Sąd przysięgłych okazał się surowym 

dla dyrektorów ag°nc i. )j rektora głównego ska­
zano na pxęć lat ciężkich robót, dwóch jego towa- 
rzyszy ai iege na laf trzj

A propos meteorologii. W  ostatniej swej kro­
nice tygodniowej pisz , p ruL „Goryczą ostatnich dni 
jest nagm zmiana temperatury. Dopiero co mielijniy 
na nieoie piec, a na ziemi fiołai, aiiśc1 znowu z 
nieba sjpie ś u6g nt futrzane kołnibrze. Piękna mi 
wiosna! chciałem  ̂wykrzyknąć. Ale przyszła mi myśl, 
że ua fvm swiecie dobre i złe wydziela się pod 
miarę. Kto zrywał róże w marcu, musi zbierać śnieg

W  tem miejscu pewna dama z kategoryi „sa-
wantek" zapytuje mnie: jaką wagę można przywią­
zywać do meteorologicznych wróżb Falba, który np. 
na miesiąc maj stawia następujące przepowiednie: 
„W  pierw, zyeh dniach powietrze chłodne z desz­
czem , który dnia 6go winien zmienić się w śnieg, 
poczem nastąpią wypogodzenia do 15, którego to dnia 
eacznie się czas deszczowy do 22. Reszta miesiąca 
przejdzie sucho. “

—  Wierzyć czy nie wierzyć tym wróżbom?... — 
zapytuje dama.

Owszem. Każdy może nietylko ufać Ealbowi, 
ale nawet —  sam stawiać niezawodne przepowiednie 
meteorologiczne. Naprzykład:

Dnia 20 czerwca w południe będr: i rzęsisty 
deszcz, gwałtowny upał, gesty śnieg, burz: z pioru­
nami, kurz, mgła, grad, wielka cisza i niewielkie 
trzęsienie ziemi...

Każda z powyższych zapowiedz spełni się co 
do joty dnia 20 czerwca w południe, tylko... Tyl­
ko jeszcze nie wiadomo, w którym punkcie globu 
ziemskiego będzie burza, w którym śnieg, a w któ­
rym susza

Równie dokładne proroctwa stawiać można w 
innych dziedzinach, choćby w soeyologii i w medy­
cynie. Dnia, dajmy na to Igo lipca, pewna liczba 
ludzi zawrze związki małżeńskie, inna — rozwiedzie 
się , jakaś liczba osób przyjdzie na świat, a jakaś 
umrze. Zaś przyczyną śmierci bedzie dla jednych : 
Tyfus, n inny ch suchoty, wada serca i t. p. Z tej 
racyi, prorokowie podobni do Palba n,n mylą się 
„nigdy14; choć z drugiej strony wróŻDy ich nie są 
warte niucha tabak1

Satyra. Nowego ministra francuskich spraw 
wewnętrznych Mr. Sarrien, wyśmiewa Pigaro w na­
stępującej satyrze : 3onrgeois (dobrotliwie): Siadaj
mój przyjacielu. Wiele masz lat ? — Sarrien: Sześć­
dziesiąt dwa, panie prezydencie ministrów. — Bonr 
geois : Hm. To trochę za wiele. Ale jesteś mi bar 
dzu dobrze polecony. Mówiono mi, że masz dobre 
świadeot « a. — Sarrien (podając kilka papierów): 
Oto one —  Bourgeois ^czyta) : Pana Sarrien muszę 
bardzo pochwalić. Ject bardzo porządnym człowiekiem 
wierny, dyskretny, niezdolny do czynów nieuczci­
wych. Podpisano Flcąuet. Potwierdzam, źe Sarrien 
jest znakomitym sługą, niechętnie tylko z nim się 
rozstałem. Podpisano Grevy. (Mówi): Wszystko to 
jest wspaniałe, kochany przyjacielu.— Sarrien (wzru­
szony) : O panie prezydencie ministrów: rzeczywi
ście ? — Bourgeois: A cóż pan po za tem czyniłeś? 
Sarrien: Pracowałem w dyrekcyi poczt i telegra­
fów.— Bourgeois: Doskonale! Doskonale! Zdaje mi 
się, że się pogodzimy i jeżeli chcesz, mogę pana 
zaangażować na próbę. — Sarrien: Z przyjemnością 
panie prezydencie ministrów. .—  Buurgeois: Naj­
pierw wezmę pana do ministerstwa spraw wewnę­
trznych. Później, jeżeli bedę z pana zadowolony, 
przydzijlę panu ministerstwo spraw zagranicznych 
lub sprawiedliwości. — Sarrien: Będę się starał
godnie odpowiedzieć połoźoremu we mnie zaufaniu. 
—  Bourgeois: Wiesz pan, co masz robić ? — Sar­
rien : Byłem już raz czas jLkiś w ministerstwie 
spraw wewnętrznych.— Bourgeois : Ziesotą nio bę­
dziesz pan miał zbyt wiete do roboty. .Ta sam za­
łatwiam wiele. Każdego dnia będziesz wstawał o 9, 
następnie od 10 do 11 będziesz w biurze, potem 
otrzymasz śniadanie, trzy dania wedle karty, flaszka 
wina, kawa i koniak, no, a potem możesz mi towa­
rzyszyć do Izby deDUtowanych. i -  Sarrien: A gdy­
by tam zażądali odemnie wyjaśnień? — BourgeoL. 
Odpowiesz wymijająco.— Sarrien: Dobrze panie pre­
zydencie ministrów. — Bourgeois: A więc angażuję 
pana i możesz zaraz wstąpić do służby. Oto pański 
portfel. Do widzenia!

SamŁbÓistWO. W drugi dzień świąt wielka­
nocnych rzuciła się między Złoczowem a Kniażem 
jakaś kobieta pod koła lokomotywy pociągu ranne­
go, zdążającego z Podwołoczysk do Lwowa i zna­
lazła śmierć natychmiastową. Przed nadejściem po­
ciągu stanęła samobójczyni o parę kroków obok 
toru, a kiedy pociąg zbliżył się, rzuciła się szybko 
na szyny, tak, że maszynista, prowadzący pociąg, 
mimo przedsięwzięcia najenergiczniejszycb środków 
dla wstrzymania pociągu nie mógł uratować jej ży­
cia. Koła przecięły szyję i zmiażdżyły głowę nie- 
szczęś’ iwej. Po wydobyciu zwłok, nie można było 
dopatrzeć się rysów twarzy, tylko włosy rozpoznać 
było można: były bardzo bujne i czarne jak he­
ban. Samubójczyni była ubraną schludnie, z mie„ 
ska, a głowę okrywał kc.pelusz. Dotycnczas u-e 
zdołano sprawdzić tożsamości osoby i skonstatować 
powodu samobójstwa.

Złodziej. W  Krakowie aresztowane młodego czło­
wieka Leonarda Dobrowolskiego, byłego oficera ro­
syjskiego, który przed 3 laty był dyurnistą magi­
stratu we Lwowie. Tu ukradł on z kasy magistra­
tu 260 złr., a następnie wyjechał do Krakowa, gdzie 
go na podstawie listów gończych wysianych przez 
Sąd lwowski aresztowano. Cięży na nim również po­
dejrzenie, że w Krakowie skradł przed kilku tygo­
dniami artyście malarzowi p. Saskiemu rozmaite 
przedmioty i gotówkę łącznej wartości około 400 z. 
Dobrowolski jest poddanym rosyjskim.

Pożar teatru. W Brukseli wybuchł pożar pod­
czas przedstawienia w teatrze Courtrai. Pomiędzy 
publicznością powstała ogromna panika, przyczem 
bardzo wiele osób odniosło cieźkie rany i uszko­
dzenia.

Zmarli Stefan Gtarzewski, urzędnik kolei pań­
stwowych, w Stanisławowie. Przez pewien czas był 
on współpracownikiem pism lwowskich, — Ferdy­
nand Tabeau, emer. dyrektor seminaryum nauczy­
cielskiego w Tarnowie. -  Zygmund Prus Wiszniew­
ski, c. k. szambslan, honorowy kawaler maltański,
c. k. rotmistrz 1 pułku dragonów, w Paryżu 80-go 
marca.

Stan powietrza. T. o 9 rano —  1° R., w poł. 
-j- 5° R. Bar. 765. Nieruchomy. Pochmurno. 

Szarada.
Pierwsza część.

Tak zerom idzenie ludzi się nazywa,
Chociaż ich czasem i awócL tylko bywa:
Gdy do nich mówca z trybuny zagada,
Taką im za1 rsze krótką nazwę nada.
Lecz choćby byli tam dobrzy panowie 
A nie złodzieje, którym czapka dymi,
Kto ma sens w głowie ten nigdy nie powie,
Ze my jesteśmy także między nimi.

Druga część.
Ma coś wspólnego z koniem i z kobietą,
Choć krwi, krwi łaknąc, ciągle rymu szuka 
Do swojej nazwy, lecz nie jest poetą,
Miasto założył, tak mów1 nauka;
Ale w tem mieście jak w innych stolicach,
Choć dawniej bywał ezębto wielkim księciem, 
Widzieć go możne tylko pod zamknięciem;
Lub w kalendarzu na pierwszych stronicach 

Ga/ość.
Często uowodem bywa wierszy lichych.
Należy ..ednak do klęsk, lecz nie cichych,
Bo kiedy Neptun srodze się rozdrażni,
Sprawia ogromną kąpiel, choć bez łaźni.
Wówczas nadchodzą hiobowe wieść 
O dobach trwogi, rozpaczy, boleści,
Z życiem zaledwo ucieka mieszkaniec,
Zawczasu tedy buduj mocny szaniec.

Karol lrzyko wski.

na wzięciu 
"irtuarze".

Z rozmow poufnych.
Parna na wydaniu i młodzieniec 

rozmawiają w wykwintnie umeblowanym
— Pani lubi wiosnę?
— O tak, ubóstwiam wiosnę.
— Za co ?
— Wiosna jest porą miłości. A miłość jest tak 

słodk i !...
—  To dziwne... Zdania nasze różnią się tak zna­

cznie. Według mnie, pora roku nie ma dla miłości 
żadnego znaczenia.

—  A cóż ma znaczenie ?
— Dwie rzeczy.
— Mianowicie ?
—  Dobra posada i dobry posag.

Ostrożny stryjaszek.
—  Dla czego stryj zawsze ręce chowa w kiesze­

niach ?
—  Dla zasady...
— Jrkto ?
— Bo prawej ręki byle koma nie podaję, a lewą 

trzymam mocno, żeby mi kto czego nie wyciągmył!..

Z teatru. Dziś we środę: „Przed ślubem44,
komedya w 5 aktach Kaz. Zalewskiego. We czwar­
tek: po raz drag1 „Sztygar44 (Der Obersteiger), ope­
retka w 3 aktach Zellera. W  piątek: „Poskromienie 
złośnicy44, komedya w 5 aktach Szekspira, zakończy: 
„Piosnki tyrolskie1*, operetka w 1 akcie, słowa Ale­
ksandra Baumana, muzyka T. Koschrta. W  sobotę: 
po raz trzeci „Sztygar44. W  niedzielę po południu 
o 8-ciej „Damy i huzary", komedya w S aktach 
Al. hr. Fredry (ojca), zakończy „Łobzowanie4*, obraz 
ludowy w 1 akcie ze śpiewami L. Anczyca; wie­
czorem : „Biedna dziewczyna44, wodewil w 5 aktach 
Lindaua i Kuhna. W  poniedziałek: „Rodzina Four- 
chambault41, komedya w 5 aktach A ogiera.

„Modj7 paryskie1
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet — 
z dodatkiem powieściowym i krojami wychodzą od 
1 kwietnia dwa razy miesięcznie 1 i 15. PrenumD 
ratorowie Przeglądu mogą prenumerować ,,Mofly‘ 
po zniżonej cenie kwartalnie 90 et., półrocznie 180 
rocznie 3 60. Prenumeratę należy przesyłać wprost 
do Administracji „Mód paryskioh44 — Lwów,
Łyczakowska I. 27.

ulica

Literatura i Sztuka
* Z teatru Po raz pierwszy wczoraj wystawiono 

w teatrze skartkowskin: „Sztygara*, 3-aktową ope­
retkę Karola Zellera z libretem M. Westa i W. 
Helda. Gdyby na afiszu nie było nie tyle objaśnia­
jącego, ile zachęcającego dodatku kompozytora „Pta­
sznika z Tyrolu44, to „Sztygar44 przypomniałby go
na scenie natychmiast, bo właściwie jest kompozy- -  utorską parafrazą „Ptasznika14, a nawet libretto
z maskującym się księciem, hrabianką, dyrektorem, 
dwoma biuralistami i koronczarką, lest jakby dra- 
giem wydaniem tego, co się dzieje w „Ptaszniku44. 
Ale Niem.ee powiada „ein mai, ist kein mai44, więc 
„Sztygar" ani oryginalnością kompozycyi, ani treści 
nie zaleca się —  muzyka jednak jest ładna, przy­
jemnie się słucha i choć pierwszy akt zbyt prze­
wlekły i w końcu już nuży, później wszystko idzie 
raźno i akcya, dość co prawda powszednia, rozwija 
się szybko. Przysłowie francuskie powiada, źe w do­
mu powieszonego nie mówi się o szubienicy, a gdy 
się pisze sprawozdanie o operetce, nie powinno się 
pisai! o jej treści, choćby już dlatego, źe wyśpiewać 
wszystko można.. Sztygar to jest rodzaj góm1 czego 
majstra i on jesc właśnie w operetce bohaterem: 
hula, zwodzi dziewczęta, robi dług:, gra, ale tylko 
w kręgle i po wydaleniu go z kopalni znajduje sio 
w rozmaitych zabawnych sytnacyach. Do tych sy- 
tuacyi dołączone są awantury młodego księcia, któ­
ry dla skontrolowania zarządu swoich kopalni przyj­
muje w nim obowiązki praktykanta, dale4 przybywa 
zbiegła od starego narzeczonego hrab‘anka i natu­
ralnie staje się pastwą romansu z księciem, w koń- 
ou dyrektor kopalni, stary lubieżnik, awanturuje się 
ze swoją żoną, która znowu wabi do siebie młodego 
sztygara... Do tego jeszcze całe legiony górników, 
koronczarek, muzykantów, wieśniaków, wieśniaczek, 
gości, wszystko to lawiru e po scenie wesoło, tań­
czy, śpiewa, hula i uźjwa żywa...

Połową, można powiedzieć, powodzenia każdej 
operetki jesc jej wystawa. Wczorajszy „Sztygar" na 
scenie lwowskiej zaćmił poprzednie wystawy ope­
retkowe i przypomniał czasy Stanisława Dobi zań- 
Bkiego. Uderzały przedewszystkiem, śliczne, świe­
żutkie, niezmiernie gustowne i oryginalne kostyumy 
męskie —  jak się dowiadujemy —  dopiero co z Wie­
dnia sprowadzone. Dekaracye ze ścisłością debrane, 
a zwiększone, liczące przeszło 50 osób, chóry, wi­
docznie po kilku próbach, nietylko się dzielnie trzy­
mały, lecz przedstawiały zwartą, harmonijną barwną 
całość. Reźyserya pracowała gorliwie. Elekta sce­
niczne, jak kolej górnicza, zaimponowały błyskotli­
wością i smakiem.

Najgłówniejszą rolą była rola tytułowa —  grał 
ją p. Bogucki. Pod względem kompozycyi pisana 
jest na wysoki baryton. — nie transponowano j°j 
wprawdzie, ale p Bogucki niektóre arye zmźył 
stosownie do swego głosu. Mimo to p Bogucki 
wszystko odśpiewał dobrze - z efektem wokalnym, 
a grał z naturalnym humorem >. werwą artystyczną.

O pana Orzelskim pialiśmy wczoraj obszer­
niej — rola księcia w , Sztygarze" nie nastręcza 
nam innych uwag. Dobrą pod względem wokalnym 
i gry hrabianką była ram Radwan, a doskonałą dy- 
rektorową pani Kasprowiczow-

Pan Myszkowski w roli dyrektora Zwacka 
wywoiywał grą komiczną i werwą nieustanne wy­
buchy serdecznego śmiechu.

Teatr był wysprzedany. Iks Ypsylon.
* Przegląd fotograficzny, czasopismo wydawane 

w mieście naszem, jest jsdynem polakiem pismem 
tego rodzaju i oddaje znaczne usiugi fotografom 
z zawodu i amatorom. Na rok t ażący redakeya 
pozyjkar współpracownictwo bardzo cennych sił 
zagranicznych, jak n. p. z Dusseldorfu, Berlina 
i w kraju z Krakowa, Jarosławia i t. d. „Przegląd 
fotograficzny44 dołączać będzie do dwych zeszytów 
reprodukeye najpiękniejszych zdjęć.

Rozmaitości.
—  Kraj przyszłości- Jeden Z najznakomitszych

podróżników amerykańskich, Grant, zwiedził kolejno 
wszystkie kolonie Wielkiej Brytanii, któyym metro­
polia pozostawiła self-governsr ',nt (autonomię). Bar­
dzo ciekawe są kolonie angi lskie w Afryce, Austra­
lii, Hong - Kongu, Vancouver, Kanadzie, ale żadna 
z nich na przestrzeni względnie ograniczonej nie ma 
tyle materyału do rozwoju pod względem bogactwa 
i życia samodzielnego, co Nowa Zelandya, Kraj. ten 
jest istnym krajem przyszłości, a jak twierdzi GraEt, 
zakasuje może kiedyś Anglię samą.

Przedewezystkiem Nowo Zeiardya n.. jest 
jeszcze „częścią świata", jak Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej, ale już nie jest tolonis, >k 
wielkie jednostki kolonialne w Nowej Walji i połu­
dniowej lub Wiktoryi. Nov« Zelandya mr cztery 
odrębne ogniska ludnościowe i przemysłowe, a każde 
z nich jest stolicą oddzielnej prowincyi. Ludność tu

nio jest zbyt gęsto os;adłą, ale pracowitą bardzo i 
c. >szy się znacznym dobrobytem.

W krajobrazie tego kraju przyszłości uderza 
przedewszystkicm rozmaitość. Zna’dziecie tu widok 
godne i Francyi południowej i Szwajcaryi, i Tyrolu 
i Norwegii i Włoch północnych, i jeziora długości 
mi 60-ciu, jak Wakatipu, w pobliżu miast? Queen- 
stown i niebotyczne wierzchołki gór, pokrytych lo- 
dowcam , iak góra Cook lub Earnslaw, i romenty- 
czne doHny, jak Otiya,

Gdyby Nowa Zelandya miała obszar Australii, 
zasypałaby bez wątpienia swojem ziarnem wszystkie 
rynki angielskie i byłaby — ku strapieniu Stanów 
Zjednoczonych i Kanady — śpichlerzem Europy. Na 
olbrzj mi ;h pastwiskach pasie się tyle baranów, źe 
wełną ich możnaby przyodziać całą Europę. Ale 
Nowa Zelandya jest względnie niewielka, ogranicza 
się tedy na handlu z Australią i Anglią europejską. 
Najważniejszem zadęciem mieszkańców jest hodowla 
baranów. po części dla mięsa, a więcej dla wełny. 
"W roku 1769, gdy kapitan Cook zwiedzał dwie 
wyspy noszące nazwę Nowej Zelandyi, jedynem zwie 
rzęciem ssacem byl tu szczur, którego mięsem ra­
czyli się krajowcy w chvfiach uroczystych. Cook 
wprowadził na wyspę wieprza, drób i kartofle, a 
wszystko to przyjęło się doskonale, co zresztą można 
powiedzieć o każdem zwierzęciu, o każdym owadzie 
i o każdej jarzynie, importowanej tu z Eu -opy. Nie­
które z przywiezionych zwieiząt rozmnożyły się tak 
gwałtownie, iż stały się po proutu plagą- jak kró­
liki i zające. Również liczne są barany; ale te dają 
tylko zyski, bo krajowcy wywożą za dziesięć milio­
nów funtów szterlingów wełny rocznie. Od r. 1881 
zabite barany wysyłane bywają w aparatach frygory- 
ficzrych na targi europejskie, zwłaszcza angielskie. 
Jest to mięso doskonałe i dające się konserwować 
przez czas niemal nieograniczony, kosztuje zaś pięć 
czy sześć razy mniej niż świeże Nowa Zelandya 
wypas- corocznie około 17 milionów baranów; z czego 
milion idzie na użytek kucheń europejskich. Hodowcy 
baranów (skwaterowie) stanowią dziś arystokracja. 
Nowej Zelandji.

Jednak ten kraj przyszłośoi ma swoje plagi, 
które mącą spokojność Nowozelandczyków. Hodow­
com baranów dają się najwięcej we znak) burze 
śnieżne, które więżą stada w przesmjkach górskich, 
zasypują i mordują setkami tysięcy. W  roku 1867 
jedna burza śnieżna zabiła przeszło 150.000 baranów. 
Następnie skwaterowiJ drżą przed „kea14, rodzajem 
papugi górskiej, i króliaiem. Ongi kea żywiła Bię 
owocami; dziś jednak, gdy krzaki i lasy padły pa­
stwą płouiiem, kea stała się mięsożerną. Całe stada 
tych ptaków napadają na owce, zwłaszcza podczas 
zawiei śnieżnych lub gęstych mgieł, rzucają się na 
biedne zwierzęta, rwą dzióbami wełnę, skórę i mięso 
z karku i odlatują w poszukiwaniu nowej zdobyczy, 
pozostawiając setki tysięcy owiec zdychających od 
ciężkich ran groźnymi zadanych dzióbami.

Jak się już wyźaj rzekło, niepospolitą plagą 
Nowej Zelandyi są króliki. Minęły czasj, gdy okręt, 
wiozący ładunek tych zwierząt z Europy, powitany 
był w porcie Invercarigill radosnemi okrzykami 
ludności. Oszczędzano zwierzątka z początku, opie­
kowano się niemi troskliwie. Niestety po latach 
kilku zmieniły się uczucia Nowozelandczyków! f Nory 
królicze poniszczyły powierzchnię ziemi; dla bara­
nów brakło trawy, bo ją pożerały króliki. W  czasie 
zawiei śnieżnych miliony królików schodziły w do­
liny i pożerały wszystko, co stanowiło zapasy zi­
mowe. Próbowano wszelkich środków tę; iących: 
3prowadzano koty, psy tresowane, łapiae, węże, na­
boje prochowe, fosfor, aż do mikrobów cholerycz­
nych Pasteura. Pomogło to w pewnym stopniu, bo 
liczba królików zmiejszyła się znacznie, ale plaga, 
aOz mniejsza, jest jeszcze plagą. 'Wyznacs-oi o wy­
sokie nagrody za każdy tysiąc zabitych królików, 
co zrodziło całe zastępy sui generis myśli wy cc 
Rząd nowozelandzki wyznaczył nagrodę 125.000 
dolarów za wynalezienie radykalnego sposobu wy­
tępienia królików. Nagroda dotychczas wakuje. 
Królik zresztą przynosi niejakie dochody mieszkań­
com Nowo-Zelandyi: futro 4ch daje filc, który na 
głowach w formie kapeluszy nosimy, a z mięsa ro­
bione są konserwy mięsne, bardzo rozpowszechnione 
w Anglii.

Bogactwa mineralne Nowe1 Zelandyi są ogro­
mne, źe wspomnimy tylko o złocie i węglaob ka­
miennych w lośaiacli nieprzebranych.

Z roślin na najwyższą uwagę zasługuje phor- 
mium łenax, roślina tak cenna dla Nowozelandczy­
ków, jak palma dla arabów lub drzewo kokosowe 
dla hindusów. Kwiaty tej rośliny dają napój słodki 
i krzepiący; liście dostarczają gumy jadalnej, a 
nadto służą do praktycznego użytku na dachy, do 
famykacyi lin, sznurów, nici, żagli, sandałów, ko­
szyków, worków, odzieży. Łodygi idą ne maszty 
statków. Przędzalnie wyrabiają z włókien phormium 
tenax trwałe i gustowne tkaniny, nie ustępujące 
wyrobom z konopi z Manilli.

Kolonizanya wysp sięga czasów ostatnich. 
Ludność rdzenna, maorysowu, staczali żyr, t walki 
z pierwszymi kolonistami europejskimi, Anglikami, 
pomiędzy rokiem 1843 a 1869. Dziś zgoda panuje 
pomiędzy krajowcami a najeżdzcam tem więcej, 
że ci ostatni dali pierwszym uałkowite swobody 
polityczne. Marryeiowie mają swoich reprezentan­
tów w parlamencie kraju. Cztery m.asta nowoze­
landzkie Auckland, Wellington, Chr.stchurch i 
Dunedin rozwijają się bardzo pod względem prze­
mysłowym.

O z ę w j  e k c i . c m i e z B & c
§ SDrawozdanfe z targu zboźuwego na Kleparzu.

K r a k ó w  7 kwietnia.
Z powodu świąt nie było w  hantuu zbo­

żowym prawie żadnego ruchu w zeszłym ty­
godniu, skutkiem czego na targu dzisiejszym 
wysuąpiło większe zapotrzebowanie, tak że 
zarówno pszenicę jak żyto kupowano dzisiaj 
dość chętnie po cenaoh cokolwiek lepszych. 
Inne p^odukta bez zmiuny.

Płacono pszenicę białą: 7 5o do 7’8 0 ; czer­
woną 7-50 do 7 75 złr.; żcł cą 760 du 7-75 zŁ ., 
żyto 6 60 do 6'90, jęczmień browarny 6 '— do 
6-60 złr.; na paszę 5 45 do 5’SO złr.; owies 5 80 
ao 6'25 złr.; —  w ysę — d o  złr.; rze­
pak 0-00 do 000 zł.; kon oz czerwony 25 do 
37, biały — zł. Wszystko za 100 kiiogr.

B ank galicyjska dla handlu i jpi zemysłu.

Teiegraą
Rzym 8 kwietnia. Rząd włoski przez amba­

sadora swego w Petersburgu zażądał od rządu 
rosyjskiego wyjaśnień, w  jairi sposób złożony 
będzie przeznaczony dla Abisynii oddział ro­
syjskiego sto warz, szeria Czerwonego krzyża i 
jaka będzie jego siła 'iczeona.

Konstantynoooll 8 kwietnia. Książę bułgar­
ski złożył wizytę patryarsze ekumenicznemu, 
a p&tzyarchc bezzwłocznie go rewizytował. W i­
zytom tym. przypisują w tutejszych sferach cer- 
kiewnyon doniosłe znaczenie. (Prawdopodobnie 
uważają je za oznakę, że ks. Ferdynand także 
"am przejdzie niebawem na prawosławie. P  A.)

Londyn 8 kwietnia. Przy wczorsjszem 
otwarciu kolei górskiej Snowdon, lokomotywa 
oderwała się raszty wagor.ów, w szalonym 
pędzie stoozyłi się z góry i pogruohotała się. 
Maszynista i palacz uratowali się w ter spo­
sób, że w czas zeskoczyli na ziem,ę Wagony 
zabremiow.\no w samą porę Jeden podróżny, 
który wyskoczył z wagonu, zabił się, a kilku 
pokaleczyło cię. Lokomotywa tooząo się z góry 
przewróciła słup telegraficzny, skutkiem ozegc 
dzwonek sygnałowy, snajdujący się na samym 
3zczycie góry, zaczął dzwonić, co było sygna­
łem do puszczenia drugiego pociągu.’  Jakoż w 
istoo^e puszczono go i wjechał on na stojące 
n a»szynach wagony pierwszego pociągu- P o­
dróżni miel1 jeszcze czas wy aiąśo z wagonów.

Wiedeń 8 marca. Ntue freie Presse conosi, 
że ze względu na to, iż minister woiny lene- 
rał Krieg ammer jest chory i nie będzie aogł 
udać się do Pesztu na konferencyę wspólnych 
ministrów, celem ułożenia budżetu wspólnych 
wydatków, przeto konfereneya ta nie odbędzie 
się jak zamierzono w dniu 10. kwietnia w P esz- 
cle, ,’ ecz w późniejszym terminie w Wiedniu, 
^okąd przybęaą ministrowie węgierscy pc ukoń­
czeniu lokcwań o odnowienie ugedy.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT 3ZKOWRON i Spółka.

Lwótc — Plac Llaryacki,
Przyjechali dnia 7 kwietnia. A. ELaempfe z 

Szalenika. A. de Słoneeki z Zadnrowa. W. de Zotta 
z Pragi. W. Sokołowski z Poznania. K. de Strońsk, 
z Lółkwi. E. Życki z Warszawy. St. Niedzwiecki 
z Humieńea. J. Mazewski z Czernichowa. H W olf 
z Wiednia.

B t H M B B B K B W M H a n

N AD ESŁAN E.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za rią na siebie żadnej odpowiedzialności

E ifg & H ck ic  k a p e lu s z e , modele paryskie 
i wiedeńskie, w największym wyborze po na­
der przystępnych ceuach poleca Anna Szałkie- 
w.cz, Lwów, ul. Akademicka 8.

Nauka.
Nie do w^ary, jak wielu ludzi mimo wszel­

kich upomnień, nlie pojmuje, że n&ieży dbać 
o pielęgnowanie ciała. Nie ma mocy, któraby 
byłe. _ stanie poruszyć tych ludzi z ich letar- 
gu. Najwięo -j zaś zaniedbujemy tę część ciała, 
która nam tak jest potrze! ua, bo od niej na­
sze trawienie zależy, a więc w  ogóle rtan zdro­
wia noszegc. wzęśó ta ciała, którą tylko raz w 
życiu zupełnie dostajemy, które do końca ży­
cia ms wytrzymać, a w ,-ęc nią każdy dobrać 
gospodarzyć powinien. Częścią tą ciała nasze 
uzębienie. Już nieznośny a przy Ery zapach 
z ust wychodzący, który prawie zawsze jest 
ikntkiem zaniedbania zębów, powinien ze wzglę­
dów grzeczności w obec znajomych i przyja­
ciół przyzwyczaić do konsekwentnego pilno­
wania zęoów. Rze oz to i prosta i łatwa prze­
prowadzić uregulowane pielęgnowanie zębów. 
Trzeb, i się tylko przyzwyczaić do codziennych 
płukań us: (Uk zwanych kąpieli ust) zapomo- 
cą odolu. Już ze względu na przyjemność, jaką 
,ę żuje wprost po płukaniu odolem, należy 

się do tego za iydowaó. Płukania te odbywają 
się w  ten sposób, że łyk wody odolowej z» 
trzymuje s*ę 2— 3 minut w ustach (aby się 
wszędzie wsączył antyseptyk odolowy) —  ina~ 
Stępujący tyk pr-esuwa się am i nazed przez 
zęby, a potem płucze usta krtań. Ten pioces 
nazywa się odchowaniem . Kto konsekwentnie 
rano, w południe i wieczór usta odoiizuje, jest 
ochroniony przeciw złemu zapachowi ust. Ale 
nietylko zły zapach ust się usuwa, aie i cc 
ważniejsze, odol chroni zęby nasz* przed dziu- 
rawien'fm się Radzimy tedy każde nu najbar­
dziej stanowczo i z czystem sumieniem, kto 
chce  ̂mieć żarowe zęby 1 usta wolne od złej 
woni by się przyzwyczaił do starannego
pielęgnowania za pomocą odolu. Jak dobrze te 
płukania odolem działają, uczu ą najlepiej te
osoby, kture mają klika dziurawych zębów
w ustach, j i skutek rychły i zadziwia,ący

M. J O N A S Z
d o m  h& ukbw y I t a n t o r  w y i a ą y

w* Lwowu- ulic* Jagiellońska 1. S.
.upuje i sprzedaje wszelkie papiery warcosoic 

losy i m onity po najtańszym kursie dmennym

do wszystkich drgnień
U c  e z  p i 4, c z e n  e

losów od straty przez wylosowanie al pari.
Zlecenia z P. owin.yi ,  yjjonoje n ez*locznie baz doli- 

czem* jakiejkolwiek prowizji.
Na loj, Łakup iny w tym kantorze, p»d'a główna wy- 

graya w h%ocie 5U.0® zł, w. a

II
B a k  K>a 1 8 5 3 .

Dom bankowy i kantor trymiany 
pot’ (b a r :

August Schalisi iberg i Syn
Lwów ul. Karcza Ludwina 1.1 w gmarLu dyr,

KaL Tc w. kredytowego _iemskiego
kupuje i sprzedaje w.zelkic papiery wartościowa i 

losy tak krajowa jak ł zagraniczne oraz

Losy na spłaly iniesięezne
pod jak Bajkorzyinuiejszamj warunkam'.
Wydawnictwo Bazi ty lo iowań I  

numarata roczna złr. 1 -7 0 , na prowincyi 1
..Nadziej pra-

l o i  ót '  dnia 8 kwietnia (Z Izby handlowej). 
A k eye  za sztukę: Kolej gal. Karola ^udwika 200 

zł. m, k- 219.50 i" 223.50, Kole, .uwowsko-Ozern.-jasbka 
po 200 zł. w. a, 292— do ?95.— Banku potocznego po 
200 zł. w. a 585.— do 395-—. Akc, ga -barni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w- a. 200.— do 203.—. Tow budowy w« 
gonór w Sanoku 250.— do 260,

I  laty zastaw ne za 10 '1 zł.: Banku nipot. galic 
2 proc. lus w 40 lf ‘ 5 proc a 10 proc. prem. 10. — do* 
110.70, 4 i pól proc. łos. w 50 lat. 99.80 do 100.51. Banku 
kra; 4 i pól proc los. w 51 lat. 100.50 do .01 2 1 T̂ nint 
kraj. 4 proc- los. 57 lat. 97.60 do 98.20. To kred m  
zi«m. 4 proc O. euusya) 97.80 dc 98.50 4 proc.' los.' 
o -t?  97-60 d° 98‘30> 4 Proc Li w 56 lat.o7.o\) GO vo.&U,

- ZV - p r o p i n a u y j n e g o  * pre, 97.60 do 98 j. 1'ukowmskiegc ńmd p-opin. 5 proc 102.— 
Banku kraj. 5 proc. (II emisyp 102.— da 

102.7U. Poryczki kraj. 6 proc. 195 -  do —.—, 4 i pół pro 
99.80 dc 100-50, 4 proc. z - 1891 97-— do 91.70 4 proe, 
po 200 koron z roku 1893 97.5C cu 97.80,
„ , M onety Dukat cesarski 5 6Ido 5.70. Napoleondor
0,50 do 9-6). Półimper.ot 9.70 do — —. Rubel rosyisld 
papierowy l,20do 1.25.100 marek niemieckich 58.60 do 59.9o

W T R U S K A W C U 3 rac z y  s i ę  ar- n a d z w y c z a j n y m  s ł c i i t l s i e m : reumatyzm, p iagra. o ty,oś . piasek nerkowy, astma,
Obszerną broszur* o Tmskawcu wysyła na żądanie Zarząd.

Pierwszorzędna restauraoya p. Józei* Delebińskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie.
V f *  W  1 1  8  aeaoKle • 8 0  pr taniej, -m *

schias choro Dy kobiece.



FRZEGLĄJo & u ma 9 Kwietnia »B9v.

STARGANE ZYCIE
POWIEŚĆ

przez
W. H E I M B U R G A .

(Ciąg ),
Podsuwu się na paluszkach do kotary i 

uchyla Ją lekko, żeby zajrzeć, kto jest u ma­
musi. Nagle ciężkie fałdy aksamitu wysuwają 
mu tię z rąciek, stoi niemy z  zaciśmęcenu piąst­
kami, usta mu drgają od tłumionego płaczu, na 
pobladłej twarzyczce odbija się boleść i zdu­
mienie.

Już n e  chce iść do matki, lecz ucieka z 
salonu i biegnie do stryja, Daremnie jednak 
przyciska ze wszystkich sił klamkę u drzwi, 
scryj zamknął się w swcim gabinecie i nie chce 
go wpuścić.

Zmartwiony maleo idzie na górę i puka 
do pokoju siostry, ale i tu zastaje drzwi za­
mknięte.

—  Dzidziu! — prosi, łkając — otwórz!.,, ja 
się boję!

Nikt mu nie odpowiada. Dzidzia pogrążona 
w bolesoi, ubierała się, nic słycząc jego głosu.

Biedne wystraszone dziecko zbiega znowu 
na dół; nikt nie chce go dziś przygarnąć i utu­
lić, nikt ni o ma litości nad spłakaniem, opu- 
szczonem maleństw en.

Pr*ez chwilę Janek stoi w pustej sieni, 
nie wiedząc, co ma z sobą począć. Wtem nowa 
mysi mu błysnęła: pójdzie ao wuja Konrada i 
poprosi go, aby w j pędził tego pana, który śmiał 
całować ego mamusi*; dla tego pana mamusia 
o nim zapomniała i nie pozwobła mu przyjść 
do siebie. W uj Kcnrnd jest bardzo debry i Ko­
cha, go... on powie mamusi, żs powinna dbać 
o swego synka.

Dziwnym trafem zastaje drzwi niedomknię­
te; otwiera je z urudnością i wybiega na ga­

23) nek. Ma na sobie tylko aksamitną bluzkę, kró­
tkie spodenki i cienkie pantofelki, ale cóż to 
szkodzi ? Dąbek jest tas blisko, Janek zna drogę 
doskonale, a przy tom będzie biegł ptędko, to 
się zaraz rozgrzeje. “

Stojący w sieni staroświecki gdański ze- 
gai tykotaniem swojem zda się m ówić: „D o­
kąd, do-kątf ?“ Ale Janek nie zważa na to i już 
jest w  ogrodzie.

Dla Konrad- Rothe dzień dzisiejszy jest 
także bardzo ciężki; z gory zą w sercu myśli, 
że wieczorem spotkać się mieli w kościele. Nie­
stety! nie spotkają się już nigdy w życiu; on 
nie chce, nie meże jej widzieć., dla niego cna 
umaiła. Wolałby ,ą widzieć na marach, aniżeli 
strąć mą z tego piedestału, na którym swoją 
ukochane postawił.

Służ oa w Dąbku chodzi na pal ach 1 dzi­
wi się, co się panu stało. Od chwili powrom 
jest posępny 1 milczący, prawie nic nie je i ni- 
czem się nie zajmuje, tytko siedzi przy biurku 
wpatrzony w fotografię narzeczonej. Do mu „ki 
nawet nie pisał ani razu.

Nad wieczorem, kiedy się zbliża godzina, 
w której zawsze Jeździł do B-etzen, ogarnia go 
strar-zny niepokój.

Przed oczy ma duszy widzi obraz Z ofii: 
szlachetne rysy, czyste spojrzenie i niewinne 
usta, uśmiechające się tak oinutno. Ach, jik  on 
ją kochał, jak ou ją jeszcze kocha!

Nieraz serce jego przemawiało za nią: 
„Przestań dręczyć ją 1 siebie; zapomnij o tern, 
co nę stało. . Była dcieckiem meiedwie, kiedy 
przez ni bś wiadomość popbłniła szaleństwo, za 
które juz deść odpokutowała. Marz dowód, jak 
jest prawą i szczerą, kiedy nie wahała się po- 
ś znęcić swego szczęścia dla miłości prawdy. 
Ona jtss godną nosić twoje nazwisko i być m i­
nkę tw /.ch  uzieci.“

Głos zwątpienia głuszy jednak te przeko­
nywujące słowa. Na myśl, że kto inny był już 
jej narzeczonym i miał prawo do tej serca, Kun-

* rad zaciska pięści szalejąc 
1 ftadby zdusić człowieka, dla którego ona rie- 

ąrdyś gotowa była zdeptać wszystko. 1
Nie, trzeba raz z tom skończyć- ou nie 

c i  ~e żony, która przedtem innego kochała. Z v  
nira odeśle pierś ionek 1 napisze do barona, źe 
zrywa ułożone małżeństwo, przedtem musi się 
z nią zob&czrA i powiedz- e ć :

— Przeba-zam ci zawód, którego przez cie­
bie doznałem; przebaczam ci boleść, którą mi 
sprawiłaś. Uważałem cię za wybraną, a tyś 
ty k o  zwyczajna kobieta. Bądź szczęśliwą, może 
znajdziesz kogoś pobłażliwszego ode mnie, gdyż 
ja nie mógłbym znieść myśli, że do mojej żony 
Kio innv przidtem miał prawo-

Zinrok już zapadł, on jednak nie zapala 
świaiła i siadzi samotny po ciemku, choć to 
jest wieorór wigilijny, dla ws ystkich ludzi 
dzi ■ ń radości i błogosławieństwa. Przed chwilą 
przynieśli mu z poczty o -ły  stos pudsł i paczek 
od rodziny; są tam podarunki dla niogo i dla 
Zosi, a kochana mi teczka pomimo zmartwiłmit. 
nie zapomniała o ulubionych j 'g o  struclach Or­
nie ma odwagi pisać do matki i zawiadomić
0 zerwamu małżeństwa.

W tem wszedł nieśmiało ełażąoy z listom. 
Konraa spojrzał na adres i poznał charakter 
pismu fo ai sgo barona.

Gorączkowo rozerwał korertę, pragnąc się 
dowiedzieć, ozego chcą jeszoze od niego. Czyi 
nie dosyć im bólu, który mu zadali?... A  może 
ona ohoia?

Szybkim ruchem ręki wyjął list z koperty
1 zaczął czytać:

„Drogi pinie! — pisał baron—  widziałem 
order Krzyża Żelaznego na piersi twojej i po­
znałem, że szlachetne serce w n iij bije. I  ty 
zna„z mnie, starca stojącego naa grobem, któ­
ry nie chciałby iść przed tron Wiekuistego Bo­
ga z sumieniem, na ktorem ciążyłoby ohydno 
kłamstwo. Przycem wiesz, An jestem szlachci­
cem i człowiekiem, który brzydzi się fałszem,

jak zbrodnią. W  bolesnem nieporozumienia, 
które zatruwa nam serca, stajemy naprzeciw 
siebie. Konradzie, uw,arz mojej uczoiwości. 
W  jednem zdaniu zawrę oi prawdy, która nam 
wróci pogodę ducha: Oto przysięgam, na zba­
wianie duszy, ze moja sioatrzemes- jest 1 ez 
skazy na honorze. Ową ohwilę zapomnienia, 
z namowy nędzników, już stokrotnie odpoku­
towała. Resztę opowiem oi w Beetzen. “

w Tu następował podpis barona i pieczęć 
herocwu z koroną, nad którą unosił s.ę orzeł.

Konrad, po przeczytaniu przysięgi starca 
stojącego nad grobem, uczuł, j  ikby mu nagle 
olbrzym: oiężar spadł z piersi. Zerwał się z krze­
sła, chwycił kapelusz, zarzucił futro na ramio­
na i wybiegł do parku, e nasrąpnie na drogę. 
Ostry wicher śniegiem zasypuje mc oozy, ale 
on na to nie zważa; gnany tęsknotą, dąży 
wprost przed siebie, ku Beetzen, jak zwykle. 
Za nim leoi wierny jamnik i 00 chwila ogląda 
się zdumiony, jał gdyby pytał: „Co tobie się 
stało, panie? Dokąd biegniesz wśród nooy i 
zawieruchy ?“ > j

Nagle mąare zwierzę poskoczyło ku w y­
sokiej zaspie śnieżnej, na której leży jakiś czar­
ny przedmiot; pies zi czyn., szozukaó. Zwróciło 
to uwagę Konrada; nachylił się i spoc.tr*,egł na 
pół zmarznięte dziecko, przysypane już oienką 
warstwą śniegu Poznał Janka i z okrzykiem 
przerr żenią pouhwyoił go na reoe.

— W ielki Boże! 00 ty tu lobis*,?
Półsenny chiopieo ool:nął się, n i  dźwięk

znanegc sobie głesu, i tuli się do Konrada.
—  W ujaszku— mówi słabym głosem — taki 

jestem imęozony ,.. ,
Konrad szybko rozpiął fatru : p~zyg» nął 

do piersi zziębnięte dzieoko. Przez cHWilę za­
wahał się, aokąd iś ć : do Beeti en, czy do Dąb­
ka, ale do Beetzen jest bliżej- a pirytem nie 
będzie szedł pod wiatr. O tulu Janka i rozgrze­
wa go własueru tchnieniem,

—  Dlaczego uciekłeś z domu, chłopcze ?

—  Byłem sam, tak ciemno i straszno w dzie­
cinnym pokoju!... Bałem się bardzo!
j — Jakfco, nikogo przy tobie nie było?

— Nikogo. Magda jest pewno w kościele, 
raademoisella gdzieś poszła, stryj Joachim zam­
knął się w swcim pokoju, Dzidzia chora, a 
mama... > 1

Nagle przypomniał sobie, dlaczego uciekł.
— Ac ! drogi wujaszku, mama mię nie kocha.

Konrad nic i riie odpowiada i przysp.eszu
kroku. W idać już dwór w Eeeuzen- Kwadrr.n;
później, a byłby zastał dziecko mczywe.

 ,   ....

Tym czasem bona wróciła. Nie zostawszy 
Janka w dziboim ym pokoju, z początku nie 
zwracała na co uwagi i swobodnie nuciła ja­
kąś francuską piosenkę. Gdzie się Janek mógł 
pudziac? Może jest u matki? Nie, pani barono­
wa nie kazała mu dziś przyotodziń.

—  Jean, arrivez tout de sutte[ —  woła w na­
dziei, że figlarny malec przed nią s’ ę schowa*

Wtem pokojówka przynosi wieczerzy.
— Gzy nie widziałaś Janka?., czy nie ma 

go u pani baronowej ?
—  O nie, pam baronowa nie myśli w tej 

chwili o dziecku — z tajemniczym uśmiechem 
odpowiada pokojówka,

— Gdzieżby on się podział?...
Zaniepokojona Francuzka podonedzi do

drzwi salonu, wołając 1 ~
— Jtan\ JeanI
— Nie ma go u mnie — odpowiada z budu­

aru srebrzysty głos pam Cecylii. -
Bona idzie do kuchni 1 pyta Fryderyka, 

który ty-ko co wyssedł z gabinetu barona, ozy 
tam nie ma ohłopea. ~

— Nie ma -  - odrzekł służący —  starszy pan 
nie kazał mu dziś przychodzić — Bona iuzie 
na gór<2 i tak silnio puka do pokoju Dzidzi, że 
dziewczę budzi się z odrętwiania i obwiejnym 
krokiem dąży do drzwi. 1 -  >

(Dokom,jenie nastąpi).

Poleca gję handel win X *  a d w i k a  .3 --tneL w mm
lu a iiT E  w m w

Jaayne nitszbodhw są oam i- 
con* m  —Jami tatki wyroba 

j .  W . K S em cjcw sk iegt 
która waaędde u b y ć  ■otoio..

1 1  c  w  y
o 7 parach wal-

t  u .  r *  t >  i
w Nowej Grobli 

cow i 3 kamieniach jest zaraz

do wy dzierżą wierna.
otacya kolei żelaznej Jarosławsko- 

Si kolskiej w  miejscu. 
Zgłoszenia przyjmuje zarząd 

dóbr Wysock p. Suroohów.

t ' z i  Łąckr po rkn. i «ksp«dytors 
lut ekjpadyto ię tele [rafistki u-z

Ip te k fc
magistra.

Luuau_,u„ie poszukuj* 
2 8

S .lsO O  pokoi tzpei oa uładzie okazyj- 
m* tanio pouca A  *a. : * j  szi, ri  .ir ic - 
w* fcwggi* plac IiŁii.ki 1. 2.____________

Y e r t l i e n s l  t
Ansfanlige, -edegewandte ferso-ien kdn- 
nen sich leiebt tlglich einen i, -benv«i 

dieut yob
5  o i n  I O  a r o c e i i

łeisohaifen. hdreuben sind under O. U . 
18  posti.j siud bim n, Mahnn, emzu> 

senden.
S t o r y  na walkach e  iu  c z y n u  i c i i  

płóciame w pasy i gładkie tanio poleca 
A .  U r z y » * t r fow icz  w* Lwo«io plac 
HaUtki lice a i.

A o j ą t e i a  ziemski 90 u m ooszan. 
1 rorskiego obok Liska ze stacją koujo- 
wą w miejsca i przy gościńca rządowym 
jołożony, z obsretnym piątrowym budyń 
i i-.zn mieszka nym i terenem nafterym, 
w eksploatacji będącym jest z n>łym in 
went.rzem i zaoieWami za 160 0 0 zł. wa j 
zaraz do sprzedania. Iwzy hipotece zosta­
je o .000 zi. .Liliższe szczegóły pod adre­
sem Zygmunt 3ac odeisżi w Lhe.cach, 

oczia Ol8zan.ca koło Liska. 3-8
l a u ^ i ę  blisko Lwiwa, sambura lub 

Przemyśla: Bom mic izkainy z grantem 
r  kompleksie około 60 moigów połowa 
ornego, połowa dobiej łąki. A. B. M. lian- 
d f1 delikatesów. Bajer*/ plac Maryrcki 9. 

ł t « i s a j n . o i  nuuułair, 2śioi» La
lelka 3 fortepiany, aai-i luai natr.i
=«n laisoprąjąei ( iitoay *teu Ma rat). 

3 .'ł_lki grtftlr.

tu b *  a eroy
barazo łacno

kirtoili kn erso.jy i 
CyOolki barazo ładno Bą do sprzedania 
w małej "'lości po zł 1.60 v, triękaiej po
1.60 loc . PrzezorsK eara vVang, ___2 z.

f a n a r i i l n r  e k e f i o m  knw 1 i, zniż- 
u a  szaołą rolniczą, dobize polecony, pt 
ainkiij* umieszczania. Biuro wywiauowcze 
J. Pclinskiego nwOw al. Karola Ludwi 
La 1- 5, 2—z

n .•ztsiiii, rutynowany i pcieco_y 
cnajdz.e roczną fasadę, biuro wyuiadoYt 
cz* j. Felińskiego jusów ul. Karola Lu­
dwika 1. 5. z —2

n  a m  i  . i n *  do 'pr^odanu, 10  lat 
wolna Zgłoszenia u Jana hoómerskiigo, 
ulica ZLauemicka 28. i -  2

ł n l c l i g e o t n a  o s o b a  poszuaoje 
miejsca *  -lamoziiejszjm domu w mieści S 
lob w m astcczku jako uona do dcieci . 
zajmie s j przytem gospodarst ,em domo 
wem. i  a jka*/e zgłoszeni i pod adresr t ‘ 
P peste restante Ltrjjó______________1 3

O*, ru tli-n  d»w>ier, o o i)M, uiiijący 
niauuouisc’ i teoretyczne z za
grauicy, iutengentjy, obeznany we wszyst­
kich ałęziach ogrodnictwa, nadto może 
aię w , na u chlubne oi i yługoj ..mem 
świadectwami, poszaauje odpc riadniej po 
sady w Galicyi. LaskLee zgłoszenia poci 
znakiem „K. J. 60- poste rei tanie Lwów

Mam kiasz zyt zawia- 
domió W . P. T. Pu- 
bliczność, że otworzy- 
łem magazyn obuwia 
własnego i najwytwor-. 
niejszego wyrobu wedl0‘  sezCnowyCh wzo- 

rów zagianicZŁiyciL
i pod nrmą

j U ł ^ i  j  a h c z
przedtem

S. Amał(»«»icz
we Lwowie przy placu Matyaoium liczba 8. naprzeciw handlu 

lamp W. P. Ditmara
Firma ta, istniejąca od roku 1872 została oaszczególnioną 

na wystawach kiajowyoh i z»gtaLicznych wieloma medalami 
i dyplimami, oraz państwow m medalem zasług' za swoje 
wyroby.

Zlecenia miejscowe i zamiejscowe uskuteczniam najdo­
kładniej

Z wysokism poważaniem
T-u lit a n  T a r tc 2 S 3 rs z 3 ^ 3 a .-

H. Sawracki
W E  L W O W I E , u J ic a | S o k o ł t i  l i c z b a

poleca swoją fabrykę powozów, wózków, tarantasów 
przyjmuje zamówienia na nowe po /ozy, wykonuje wszelkiego 
rodztju reperaoye, tapiocrowai da i odnowiemu powozów, usku- 
tecz.oia takowe pod gwa.-ancya w jak nujurótszym czasie i jx> 
najtańszych cenaon.

Poleca i.akźe swoją już od lat 30 istniejącą pierwszorzędną 
lakiernię powozow, której wyroby na wystawie krajowej me­
dalem odznaczone zostaiy.

r

<  i* Oj N

%sĄ%*
S  o , ^  a  r o

&|!̂
P o.Łh

Nailepszą marką jest

G a e d k e s°
C ?i^ A O

J u l h  i i i  w bliskości Lwowit 130 mor­
gów dobrej jleby  do wyczierżaw enia, 
ipizedania lnb i»mia ę na dom. 0 ,n/. 
80.000, bank 15.000. zgłoszeni* pod „Mie­
czy s ta /1' B.uro dzienni-ow i 
Plohna,

a g i A i s -m b “ ■>. a u J 5-«
*CS '«) g\S S i  S S» -“  „ £ «-r ; S_-(O  a g  * -

i s r o w i z y k  poczta bkwarzuwa, po 
trzebuje zaraz podleśniczego, świadectwa

l - 3jz peaanicm waftuic w_w oapis.j, 
herm.itycsnycb do9 oiueh

:hl.an:k do s. rzeia«ia, 
1. 20, drowi JŚr. 2 .

ul. Machał ki gi 
1 -3

za ,  c ,  przejeżdżony do sprzedania. Wia 
domośó ulic* Byketuska 64 11 piętro.

J>u n a ję c ia  7 pokoi w wu.i w ogro 
dzie, ul. Kai .cza 2u lob Cyta-e;ni 5. 1-8 

L „ d t f iu iu u *  krawczyni, umiejąca bia­
łą biemnę, foszukajn zaj.cia w miejscu 
ub ua pri wiaCji, meźs „ię też gespo lar 
.weui za^ąo. Zglosze.ci * du bitu* uzienni- 

ui w . ogiosieii Płonna K. O. 1 —1

w Radymnie
poleca wszelkie wyroby pow.oźni 

oze i: sieciarskie.
Cjnn./ci na żądanie gra tis  i fra n k o .

i r t f j ę t ą  bęazi* para zon wojsko 
wych w » • tym lub drugim reku sltnój 
prysatnej, dobrze ujeżdżone poa wierccl 
I r zaprzęgu, nalerąc* do jean.go z pul 
ków w ja.hcidiiiej fealk ji smejono wauj u., 
eweutualrii za miernem wyn.jigrtJze_.eni. 
Ogłoszę • do administracji aobr Kzenuei 
poczt* B z o c k ó w ____________

Wszystko połamane
■ d k łe ,  p e r e t  k r . ę  t lcx i- .n o  i d  
■ J t le ja  n z j i t p u j  ( .u d a w u s  p , 
l e c a a y  a  a  _ b c  <- j^  a_j u . t  , a

Z L a ć i DUJ

Kit F ilis* OiuUifjr
p r a w d z i w e  t j l i o  n  „ t u m a c k  

p o  i  a  - v t.  
u Wnych Uebharda 1 Lnristionus* nandei 
jiorcelany, Alojzego _ubntra, u. j.. w.nc- 
kfera aju*. i ,  U-orn toicgo Hanc** 4, 
we j >  r,v\ Jii L. Meumanna w bU^Za 
CZU Teofila Jabicnsmego, M. achec^nei* 
i m tOncnkCzL), u. Uiiienu.ei^A w K o 
ŁOMiTI, A- wrowĆ w jU haLU , 6 . Yv ein- 
rebą jr, w uOnJ.iiK, ^.unw. Vosu v> 
CZoB iB O W ic., o  Żdargo. sches z j A b  

liU W a, anaje_hussen.,iau ze atryja. 
® t r  »• i*** uiyginaiua .Paper „u tr , 

„Ulata '1 U. 20 najlepszy wyróo znako­
mita w sirikle du spr_eai_u-i. Bo og u- 
mięaa «  zancuu Ws o W azntgu z tgrzt- 

CZiiuSci/. ul. L*«rnecaiego 1. 2,- 2— 5 ,

i n u t i i i u K .  naftowe, siedymiąue (pnd 
g, arnncyąj po zlr. 1 8o, Z.7„, o, 8 /5 
„ jz e j  .i.*szjniii do robieniu masia, pc 
z.. 4.50 polec* Piotr Chrząstowską h--j.de] 
zeiazny we Lwowie pl*c Kopitilny 1 (na- 
pri«c»w natediy).________________________

uf, kat Roicki
i p u . y a ‘J t t *  od lat przeizło 2o dl* .*u- 
roo skurayen w*--rycznycn jakut dla 
skorób pzcnei*owycń. M* tądati* poradnik 
iia i ji-.cz/ n ^aupeuU* *ow* pr*._uj«one) 
i wir. ipucztą i i lotaiej. PoratUlZ Ol* 
soowt pocący ób ot. Lw j  ul. Zittoiuwtoza 

1. 8, or»ynuj2 od 9— 10 i on o— 8.
zŁaiitiau. ogrodniczy w rUuiowicach, 

poczta jkuibjr. .peu »‘na kultura nowości 
uwiatow jako to; Btgorni ouiwisstjch z 
peinym kwiatemj roznurotlnych peiaigonii, 
cierant. Uta.in.cii, ii. m etc. etc. cu iiut, 
mysyl* się n* żądanie odwrotnie.

bwitzy u a j  p e t  t

F o r i e j i i ł i i i ó w
naduztcii uo s_iauu

MśUuji MdrKiewiczo^Bj
8, ( p l a c

Wszędzie do nabyria.
Naturalny ^ay-ar-h.

Największa siła. odżywiają* a. — Łatwe do strawienia. 
P . W . G a e d k e  i S lca  B e r n o  H a m b u rg .

Zastępca dla Galicy} wschodniej i Lwowa B. Roth i Syn 
we Lwowie,

—  ^ 3 7 C Z f t g ó i n i o n e  1 0  m e d a l a m i  z ^ s ł L g i .

JA N  lllflAlOWiCZ
uolica niezawodne I wypróbowane

»?o d k .s 4i. t ) M ? l  _i*i_ ® w t»dów  
mianowicie:

f  E I I I L  I  jS  ZićiK a a n tim olow s Papior antlT.olowy*
oohranla od moi: runa, 
autnie, i*on je r y , firanl.1 

i o łj oie azłuak t> et.

Kotwiczne

LInĘjeg. Cspslei cum.
z apteki Richtera w Pradze 

uznane juko znakomite uśmierzające
nacieranie, po cenie 40 kr , 70 kr. i 
1 fl. do nabycia we wszystkich apte­
kach. Tego powszechnie nlubionego 
*rodk* domowego należy zawsze krótko 
a wezłowato żądać:

Riciitera Lininept i

i tylko butelki cpaU7.sn9 znaną marką 
fabryczną „kotwicą" uznać za 
prawdziwi

Richtera aptcKa 
pod złotym lwem w Pradze.

f c i i r t  HTIZPV I kZftćHNRl

î jkPiSiifStss tafii

du . yniazozsma mon z 
uiuitam i w ■ukr iaon, 
i muuiaoh, i ikauii ou o*

t a J t l i itn *
WTtJUwa aawaoy, k jr  - 
kon. itonogitwlerszc » 
azozjpawji, —-a:jo- '»
p m n k i itp, Flakon ot* s>.

dc przeojowy ŵ anla 
futer.

Puddlan 3ii ant.
n i K O k W

iu Mfcwuuuj środek do 
pluskw,

Flrkea 90 ot.

P r o s z e k  p e r u k i
do wygubiania poLet 

i t, p. 
t-aezka fe, 10 e t 

Flakon ta ,  80 ont

Majlepsze Ti ieury. ‘i
do czyszczenia zboźalz wentyl >io-
ramij |.odwójnrmi kiłami, patent, 
młynki, wialnie, kieratyltŁmiooar- 
nie z czystym wymlotem i wiei- 

ką działalnością.
Kćwnież Iriny, pługi Pjjok i. Lor- 

czunkowe i inne masiy-y rolnicze, nals- 
j życie wjkoń zonc, ;a oteż ciećci ak łado we 
« odlewy w-dle władnych lubd siarczonych 

modeli, wykonuje rychło i P° najniższych cenach

J . W  Y  t l  11 E H  A
c. k. nprz. ńbryK* maszyn i odlewarnia claza we Tiwo ifc, ul. Gródecka 1. 47

Sklepy w .asne: 
f l t .  L iw ruw ie: przy ulicy K er «rnika 
H tiiokej i. 11. H  P ra -u zy  ^ ia  : prĄ 
ekiej 1. ........................................

i. 3, i przy u lijy  
ul. Fraiioidakań- 

24. W  K r a k o  n i e .  feukijuuioe i. zu. i/nma*i«»**- 
Ce : Rynek 1. 2.

Fredry I. Wstęp wolny. Fredry I.
C o d z ie n n ie  k o n c e r t  muzyki wojskowej w restauracyi 

Kasyna wojskowsgo. Ig tacy Schmal, iest Uiator.

m

Lwów lcatralna iiczoa 
św. Ducha).

Urząd pocztowy okatat ^izyjinie 
natychm iast

pra&iyUnta bezpłrif.Eg??.

i4*łJ ir-A . it S i i  *at» VXJhC.‘cJ Jtik ? *

► h • 'aWWim atut*

<jli U

Nit
fi

fiłaiclti 1. l u iilpotecsnttgtfftacniółi aAjuaiałych w wielkLn wyberw: Wumenry, ciuftUmttene*.&$f€ i 4aw;itii?f;r•hAJttrywąyełi. k*łs»*wvj:Ł.iM _•ń-drłtai 0|tk)rk stAo* iliHłisJn/
R edaktor >ctpow*ecLBiąloy; W acław  MBsłow^ki

Przemysł krajemy, SuAia ż /^ ie  kie,
Otworzi na w r. b. w 2yw:u (Ga)icys . „  hj- nasj». »  i t - i i .n i

wyrabia wa elkie tkaniny w .arres sakie •nict-a wehedząo <, pr at ażnie zr- 
bu u *  gła kia i mundurowe d l a  x U ó i, - -k.4rX<aw, i t r i  ż y  
w y ,  L, uw j s k *  it| )., tadziez tkaniny czesankowe (iav z war < Kuni .myj.

Z zamówieniami, uptasiamy az Cc dal zet o ogłosztnia zgłaszać się łu- 
sSawie w jir i  i i  d o  n a a  (stacya poczt, i teUgr. Żywiec- fśadto naszym 
2  t*:P: 4  3 : j  K S iiiiftl u l, upoważnianym u j pizyiinowani* zamó ,ien,
jest p. s i a n s t i w  Ł . s a a o i i s i i i ,  b rnspcKtor s„ładów fabryki Żyrar­
dowskiej w Królestwie Polskiom.

JPs». i . u p c o a  t * l t o w  -7 z y a / . e a : « : n  nabywającym nesz* sukn 
W większej do.ci, przyznajemy stoiowne opusty.

W obec tak żywo oiczuwauej u nas potrzeby zaszczepieni* w kr ju 
przemyśla faurycznego, mamy niepłonną. n.dzieję, ż* .społeczeństwo k ia ju /e  
domagać ę będzie od pp kupców i krawców zaopatrywanie w sukna Ź , - 
w:eckie. które zrtoztą pod wzglfdea j»«>ś i i eony nn ustępują wyioćom 
obejm Tym apo ob«m najskuterznisj poparte będa usiłowań a n*8»e poujęte 
w celu podniesienia n-jbardziej dotą l u n*s zswedbanego przemysłu przę- 
dztlciczu ttatkiego.

i o D  n  i« i b r y k « *  s u s n a

Bogucki, hossutłi, KirutickL
. fon

Papier fabryM  Fijałkov^bicH
■4̂ 8,

G a l i c y j s k i e  a k c y j . i e

T o W ł * r z y ? t r t u  i L u d i o ^ o
Lwów ul. Jag'-UońskŁ 3 11 p ięcro  

p o iiźC H  d o  » 1 * y b  w io m o a k i '  g o :
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